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O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

Kilka słów z powodu sprzedaży ziemi.
Zima, to czas rozmyślań, czas tworzenia planów, 

k tóre w czasie przyszłej, a niedalekiej wiosny w w yko­
nanie wprowadzić wypada. Szczęśliwy ten, komu oko­
liczności i rozległe środki dozwolą, doprowadzić do sku t­
ku to co postanowił, opierając się na podstawach teoryi 
i praktyki. Ile jednak dobrych chęci, ile zbawiennych 
postanowień, ile radykalnych a koniecznych zmian, roz­
bić się musi o brak środków m ateryjalnych, k tóry  od­
dala chwile poprawy błędów i w niwecz obraca najzba- 
wienniejsze zamiary! Że stan gospodarstw naszych nie 
jest zadawalającym, najlepszy mamy dowód, ze sprawo­
zdań z urodzajów i cen, które rok rocznie wiele do życze­
nia zostawiają. Nieurodziło się, nie plonuje; ceny w y­
sokie ale przedać nie ma co, a niekiedy kupić trzeba na 
miejscową potrzebę,—lub też, co gorsza, w razie nieuro­
dzaju, ceny są liche i nie zirracają wysokich kosztów 
produkcyi, nie starczą na zaspokojenie podatków i cię­
żarów. Rok obecny naprzykład, jak to mieliśmy sposo­
bność wykazać w licznych z różnych stron kraju kore- 
spondencyjach, odznaczył się dobrym stosunkowo u ro ­
dzajem oziminy, ale za to ceny są nizkie, a brak chęci 
do kupna, jeszcze je  więcej obniża. Obok tej wielkiej 
i ciężkie straty  sprowadzającej niedogodności, natrafiam y 
na powszechny nieurodzaj jarzyny  i paszy, które podsta­
wę bytu  rolnika stanowią. Jeżeli zwrócimy się pamięcią, 
choćby nawet la t dwadzieścia, zawsze widzimy te same

Środki do otrzymania ile tyć może najwię­
kszych korzyści z hodowania pszczół w oko­

licy nhogiej.

W  okolicy bogatej, gdzie pszczoły od początku wiosny do 
późnej praw ie jesieni obfite dla siebie znajdują zbiory, napełniają, się 
u le  miodem  bez wszelkich zachodów przy nieum iejętnym  naw et 
postępowaniu. L ecz w okolicy ubogiej tylko hodowanie pszczół 
na naukow ych oparte zasadach, może pszezolarzowi pewne z pasieki 
przynieść korzyści. D la tego zw rócim y uw agę na szczegóły i ś ro d ­
ki do tego celu prow adzące.

P ierw szą  zasadą, zw łaszcza dla początkującego, niech będzie: 
nie trzym ać słabych rojów, gdyż te żadnej nie przynoszą korzyści 
i łożonych starań  i kosztów nie w ynagrodzą.— Do głów nych p rzy ­
czyn upadku owej wzorowej pasiekT na Czystem należy niew ąt­
pliwie także ta okoliczność, iż kupiono i robiono słabe roje, postę­
pując stosownie do błędnej nauki p. Ram oszyńskiego.

D ru g im  w arunkiem  je s t dobre przezim owanie. Rój silny z do ­
brą m atką przy dostatecznym  zapasie m iodu, powinien m ieć n iez­
byt ciepłe lecz bezw arunkow o ciemne i spokojne m ieszkanie. T ak  
przezim owane bardzo mało potrzebują m iodu, a oszczędność ztąd 
pochodząca, może być bardzo znaczną.

T rzecim  środkiem  jest ograniczenie zalęgu tru tniow ego.
T ru tn ie  jedyn ie  do zapłodnienia m łodych m atek są po trze­

bne; pasieka więc bez nich obejść się nie może, lecz starać się na­
leży liczbę ich ograniczać, zwłaszcza jeżeli w bliskości są pasieki,
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objawy: pewien w tem lub owem niedobór i niedostatek, 
z tą tylko różnicą, żo co dawniej wpływ ało na zmniej­
szenie czystych korzyści, dziś podnosi oczywiste straty . 
Gospodarstwa nasze prowadzą się jednostronnie: wszystko 
w rolnictwie naszem jest skierowane do produkcyi ziar­
na, a przy nieracyjonalnym  kierunku, prowadzi to do 
coraz większych niedoborów, które w ciągu la t k ilku 
zebrane w jedną summę, przypraw iają o ruinę właści­
cieli, którzy nie umieli lub nie mogli zastosować się do 
przemożnych okoliczności. Kiedy robotnik kosztował bar­
dzo mało, albo wcale nic, trzy i cztery korce z m orga 
przedstawiało rezultat zadawalający: obecnie robotnik jest 
trudny  i drogi i nie zanosi się wcale na to, żeby było 
pod tym względem lepiej. Lud wiejski, obdarzony w m niej­
szej lub większej ilości ziemią, na swoim zagonie ty le  
ma do roboty, że raczej dla siebie najmować robotnika 
potrzebuje, aniżeli m iałby -iść na zarobek. W łościanin 
łatwiej robotnika dostanie, korzystniej pracę jego wyzy­
ska, pracując razem z nim, do jednej wraz z nim zasia­
dając misy. Pomimo to system at gospodarstw naszych 
nie "uległ zmianie, to samo obsiewanie niepewnych pod 
względem urodzajności obszarów, to samo zaniedbanie 
hodowli, to samo co dawniej pozostawienie siłom natu ry  
łąk naturalnych, ten sam system at ignorowania nauki, 
której owoce zbierają ci, k tórym  zazdraścimy i z niedo­
wierzaniem na nich spoglądamy. Dokąd ten stan do­
prowadzi, przewidywać nie śmiemy, ale sądząc ze sku t­
ków, które m iały logiczne przyczyny, nie możemy świe­
tnych na przyszłość stawiać horoskopów.

w których  się liczne znajdują trutnie. Im  większa je s t pasieka, tem 
większą stosunkowo liczbę rojów  można przeznaczyć do zupełnego 
w ytępienia w nich tru tn iów ; nietylko bowiem ich w ypielęgnow anie 
ale także ich  utrzym anie bardzo wiele kosztuje m iodu. Pszczoły, 
jeżeli nie doznają przeszkód, zaczynają budowę! na tru tn ie , gdy 
się w nich  instynkt do rojenia odzywać zaczyna; a że małe ule 
wcześniej do rójki są gotowe, aniżeli obszerne, przeto należy jaknaj- 
mniej m ałych, tak zw anych rojnyeh ulow utrzym yw ać lub tai; o we 
odpowiednio do ich budow y powiększać, np. zwyczajne kószki lub 
ule m agazynowe przez dodanie podstaw ek. W pniach i kószkach 
najskuteczniej zapobiegamy budow ie na tru tn ie , starając się aby 
ule z nowemi rojami były napełnione budow ą na robotnice, to je s t 
z malemi kom órkam i. Cel ten osiągniemy, pobudzając pszczoły 
obfitem karm ieniem  do spiesznej budow y, w chw ilach gdy m iodo- 
branie jakiejkolw iek doznaje przerw y. Roje bowiem z tegoroczną 
m atką krajow ą nigdy praw ie na tru tn ie  nie budują, w yjątek stano­
wić mogą okolice w k tórych  m etoda rojna, ja k  np. w prow incyi H a ­
nowerskiej, jest w używ aniu. Jasn ą  jest rzeczą, iż jeżeli w tym  roku 
pszczoły napełn ią  u l robo tą  z tuałemi kom órkam i, na przyszły rok 
nie będą m iały m iejsca do budow y na tru tn ie i tym  sposobem m no­
żeniu się takowych najskuteczniej zapobiegniem y.

W ulach z plastram i ruchomemi, gdy w nich budow a je st re ­
gularną i uliczki wązkie, pszczoły nie będą miały wiele m iejsca na 
budowę trutniow ą. To samo będzie także w koszkach zw yczajnych, 
jeżeli pszczolarz nie będzie szczędził pracy, na prostow anie w nich 
p lastrów  i na  przy tw ierdzanie w nich zaczątków  suszu ta k , aby 
uliczki b y ły  w ązkie.— W kószkach lub pniach zrzynanie głów doj­
rzew ającym  w kom órkach trutniom  nie wiele pom aga, gdyż pszczo- 

! ły  oczyściwszy kom órki z nieżywych tru tn iów , budow ę tę  napraw ia­
ją  i m atka do nich ja ja  tru tn iow e składa. Lepiej jest budow ę na
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Sprzedaże majątków w różnych spełniają się w arun­
kach; jeżeli właściciel nie jest w stanie prowadzić gospo­
darstw a na siebie i pozbędzie się na rzecz zamożniejsze­
go, który, zmierzywszy siły swoje intellektualne i ma- 
teryjalne, uważa za możliwe osiągnięcie odpowiednich 
dla siebie korzyści, rolnictwo, kraj, cywilizacyja ogólna 
znajdzie w tern korzystny dla siebie rachunek: przeda- 
jący  osiągnąwszy jaki taki fundusz, idzie na mniejsze, 
lub  bierze korzystną dzierżawę, na której pracując szcze­
rze, z korzyścią odpokutować zdoła za popełnione przez 
siebie lub poprzedników swoich błędy, w tern ogół nie 
dozna żadnego uszczerbku;— ale jest pewien rodzaj prze- 
daży, która dla ogólnego dobrobytu jest szkodliwą a tą  
przedażą nazwiemy sprzedaż całych folwarków, na drobne 
i nieforemne działki pokrajanych. Włościanie nasi, postę­
pują w rolnictwie bez żadnego kierunku ekonomicznego, 
sposób gospodarowania rutyniczny wiele pozostawia do 
życzenia. Jakkolw iek hodowla u nich się rozwija, ale wy­
hodowane z wielką starannością okazy, zaledwie w ystar­
czają dla miejscowej konieczności. W ogóle drobne go­
spodarstwa ty le zaledwie produkują co na ich konsum- 
cy.ję potrzeba. Oświata ludu, tak wszędzie pożądana, 
bardzo powolnym krokiem postępuje, i wielu dziesiątków 
la t potrzeba, ażeby promień cywilizacyi przeniknął w tę 
najliczniejszą i najbardziej pracowitą warstwę społeczeń­
stwa: zdała od cywilizacyi —postęp rolniczy, zwdększenie 
summy dobrobytu ogólnego jest ty lko pobożnem życze­
niem, na którego urzeczywistnienie wieki oczekiwać 
należy.

Jeżeli przeto własność ziemska ma być rozdrobnioną, 
niech się rozdrabnia w folwarki średniej wielkości, od 
dziesięciu do czterech włók. Właściciele, którzy do sprze­
daży wielkich majątków przystępują, powinniby mieć to 
na względzie, a urządziwszy się w ten sposób, ażeby obok 
folw arku głównego zaprowadzonemi zostały folwarki po­
mniejsze, wypuszczane czy w d łu g o tr w a łą  dzierżawę, lub 
naw et wieczystem prawem odprzedawane, d o p e łn ią  o b o ­
wiązków obywatelskich, które nakazują liczyć się z na­
stępstwami, które na dobre lub uszczerbek kraju pewien 
wpływ wywierają.

Młodzież nasza, że się tak wyrazim y, m arnuje się; 
skończy wszy średnie naukowe zakłady, co bardzo rzadko 
się udaje, szuka losu w naukowym  zawodzie: idzie do 
U niw ersytetu Warszawskiego, do zakładów technologicz­
nych, tam  gdzie się pomieścić może, i po kilku latach wytrwa-

trutnie zupełnie wyrżnąć i w jej miejsce wstawić susz z małemi 
komórkami, przytwierdzając takowy cienkiemi szpilkami.

G dy się miodobranie kończy i w pszczołach instynkt do 
rojenia minął, pszczoły same rozpoczynają rzeź trutniową, albo 
raczej wypędzanie takowych. A by czynność tę̂  przyspieszyć, roz­
maite wymyślano przyrządy do tępienia trutniów, jak np. siatki 
do których trutnie wchodzić lecz z nich wychodzić nie mogą- 
Przyrządów tych nie należy przytwierdzać do u lów gdy jeszczem łode 
matki wylatują na zapłodnienie, gdyż mogą być powodem do osiero­
cenia roju. Można pszczołom w wypędzaniu trutniów dopomódz, 

odnosząc w tym czasie z rana, nim pszczoły wylatywać zaczynają, 
ószkę w górę, lub otwierając ul z ramkami i zmiatając z podkładki 

lub z dna ula, siedzące na nich trutnie i niszcząc takowe.
Czwartym środkiem jest, uczynić rój jaknajmuszniejśzym  

rzed głównem miodobraniem, bądź wiosennem, bądźletniem. Silne 
owiem roje znoszą stosunkowo daleko więcej aniżeli słabe, a im 

większa jest w ulu liczba robotnic, tem większe też będą zbiory. 
Cel ten osiągniemy, zimując tylko silne roje, opatrzone w dosta­
teczne zapasy, dostarczając na wiosnę w właściwym czasie wodę 
i mąkę i karmiąc miodem, gdy miodobranie jest przerywane. Takie 
karmienie zawrsze się sowicie wynagrodzi.

Piątym, bardzo ważnym środkiem, jest dostarczenie pszczołom  
gotowej budowy. Jasną jest rzeczą, iż pszczoły z miodobrania naj­
większy odniosą pożytek, gdy nie będą zmuszone tracić miodu 
i czasu na budowę plastrów potrzebnych do składania w nich 
miodu. Pszczolarz więc tem większe w ulu znajdzie zbiory, im wię­
cej będzie mógł dostarczyć gotowej roboty przed rozpoczęciem  
miodobrania lub w ciągu takowego. O zapasy więc suszu starać 
się należy, własny ochraniać, nie wyrzynać go z ula gdy tego ko­
nieczna nie zachodzi potrzeba, tylko zupełnie do użytku niezdatny 
na wosk przetapiać, a nie mając własnego poddostatkiem, takowy 
kupować, jeżeli do tego podasięsposobność. Z tego względu maszy­
ny odśrodkowe, czyli centryfugi, wielkie pszczolnictwu świadczą

łej pracy, zdobywa pewną, specyjalność, której zastoso­
wanie i zużytkowanie coraz staje się trudniejszem; leka­
rzy, prawników, tak jednych jak  i drugich na długo bez 
klientel i zwiększają się corocznie zastępy; inżenierów cy­
wilnych moc jest tak wielka, że wielcy potentaci prze- 
mysłowo-finansowi mają do zbytku i z tego napływ u zna­
komicie korzystać umieją. Rolnictwo tylko pozostaje 
z nauki osieroconem, bo samo biedne, nie może się chle- 
bem swoim z odpowiednio ukształconą młodzieżą po­
dzielić. Agronom skończony, nie znajdzie dla siebie od­
powiedniej lokacyi; samouczek, mniej wprawdzie kosztuje, 
ale na podniesienie ogólnego poziomu wiedzy rolniczej 
nie wpłynie. Ławy Insty tu tu  Agronomicznego świecą 
pustkami, a rolnictwo po dawneniu obchodzi się bez 
nauki. Otóż, zdaniem naszem, rozdrobnienie własności, nie 
na małe działki, ale na mniejsze folwarki, w wielu wzglę­
dach zdolne jest zapełnić niedostatki; najliczniejsza i naj­
zdolniejsza do przyjęcia cywilizacyi klassa średnia, wie­
dząc, że może w umiarkowanych warunkach nabyć ka­
wałek ziemi, w tę stronę zwróci swoje kapitały i synów 
swoich na rolników sposobić zacznie. Teraźniejsi posia­
dacze, dzierżący w rękach swoich znaczne obszary, mo­
gliby pewne wydzielać cząstki i przygotowywać zwolna 
odpowiednie potrzebom fermy. Nie możemy wątpić, że 
oddając w kilkunastoletni czynsz dzierżawny pewną 
przestrzeń ziemi, mogą mieć wzniesione budowle, a obli­
czając przyszłość, kształcąc synów w odpowiednim kie­
runku, po ukończeniu przez tych ostatnich zakładów nau­
kowych i odbyciu odpowiedniej praktyki, znajdą gotowe 
dla nich osady. Nie będą to pańskie fortuny, ale będzie 
pole do pracy systematycznej, w ytrw ałej, ale bez wątpie­
nia dla pracujących i dla ogółu produkcyjnej.

To co w tem miejscu jako m yśl rzucamy, nie może 
być uważanem jako lekarstwo heroiczne dla tych, co za- 
brnęli w skutek ciężkich okoliczności w dławiące interesa; 
podajemy ją  ty lko  jako środek przeciwko niewłaściwe­
mu i niekorzystnemu d la  w szy stk ich  p rzed aw an iu  ziemi 
na drobne cząstki, które w niedalekiej przyszłości zwię­
kszy ubóstwo krajowe, wytworzy pro letary ja t wiejski, 
pozbawi większe m ajątki potrzebnej liczby rąk i ud a­
remni wszelkie usiłowania podźwignięcia upadającego ro l­
nictwa;—z drugiej zaś strony utworzenie folwarków śre­
dnich dostarczy lokacyi ludziom, których siły umysłowe 
m arnują się w braku odpowiedniego pomieszczenia.

O ile z różnych wieści, w pismach dziennych za-

dobrodziejstwo, gdyż oddzielają, miód bez zepsucia budowy. 
Pszczolarz zachowując plastry z miodu oczyszczone i wstawiając 
takowe bądź nowym rojom, bądź starym podczas miodobrania, zna­
cznie zbiory swe powiększa. Ponieważ z kószek nie mających j e ­
dnostajnej średnicy, które u,dołu są węższe, całkowitych plastrów 
wyjmować nie można, lecz potrzeba je na mniejsze dzielić kąwałki, 
przeto już z tego względu kószki mające ściany proste, czyli o ró­
wnej wszędzie średnicy, zasługują na pierwszeństwo. Również bar­
dzo jest korzystnem zachować pnie i kószki z całkowitą robotą, 
gdy z nich pszczoły albo wybębnione albo siarką wykurzone zostały, 
lub gdy same pszczoły ul taki opuściły. W tym ostatnim razie po­
trzeba się należycie o stanie budowy przekonać, aby być pewnym  
że takowa jest w dobrym stanie. Każdy łatwo widzi, iż nowe roje 
w takich ulach z gotową robotą osadzone, wkrótce takową miodem  
napełnią.

Szóstym środkiem jest ograniczanie zlągu ku końcowi mio­
dobrania. W iemy, iż robotnice, nim pierwszy raz za pożytkiem  
z ula wylecą, potrzebują do swego wykształcenia okołu 36 dó 39 dni. 
Te więc, na które złożone zostaną jaja w tym przeciągu czasu, 
lub jeszcze krótszym przed zupełnem ustaniem miodobrania, z tako­
wego korzytać nie będą, nie wniosą nic do ula. Ztąd późne te 
pszczoły nietylko że ich wychowanie wiele miodu kosztowało, ale 
pozostaną aż do wiosny aby powiększyć liczbę konsumentów. 
Twierdzą niektórzy, iż strata w miodzie przez późne pszczoły spo­
wodowana, sowicie się tem wynagrodzi, iż rój ma na wiosnę zpa- 
czną ilość młodych i czerstwych robotnic, które przy pierwszem  
miodobraniu sowicie wynagrodzą to, co na swe utrzymanie spotrze- 
bowały. Lecz dotąd nie jest zbadanem jak długo robotnica żyć  
może i kiedy siły jej do pracy ustają; wiemy tylko, iż w czasie po­
żytku żyją tylko od 5 do 6 tygodni, że zatem cały rój ku końcowi 
miodobrania ma tylko młode, w tym roku wychowane pszczoły. 
Prawda, iż muszne roje zimować należy, że zatem większa liczba 
pszczół pożądaną być powinna; lecz w każdej pasiece znajdą się
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n a s z c z a n y c h ,  w n o s ić  m o ż e m y , k w esty .,a  u r e g u lo w a .u a  
s łu ż e b n o śc i p rz y c h o d z i  d o  s ta n o w c z e g o  ro z w ią z a n ia , u rzą - 
d z e ń ie  p rz e to  d ro b n  e jsz y c h  fo lw a rk ó w  m e  b ę d z ie  p rz e d ­
s ta w ia ć  ta k ic h  t ru d n o ś c i ,  z ja k ie m ib y  się  _ w  o b e c n y c h  
o k o lic z n o śc ia c h  sp o tk a ć  m u s ia ło . P rz y  w zro śc ie  zam o żn o śc i, 
z ie m ia  d ó iść  m oże d o  w y so k ie j c e n y  i dz is  ju z  w id z im y , 
że p o m im o  k lę s k , p o m im o  w z ro s tu  c ię ż a ró w , w a r to ś ć  zi - 
m i w  n ie k tó r y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  z w ię k sz y ła  się  o / o> 
-w n ie k tó r y c h  p rz e sz ła  n a w e t  1 0 0 % >  w n io sk o w a ć
m o ż e m y , że p o m im o  u s p ra w ie d l iw io n y c h  p o n ie k ą d  u ty ­
s k iw a ń ' n a  p rz y k ro ś c i  p o ło ż e n ia  ro ln ik ó w , z iem ia  p rz e d ­
s ta w ia  n a jk o rz y s tn ie js z ą , bo  n a jp e w n ie js z ą  lo k a c y ję , a  k to  
w ie  czy  fo lw a rk i  m n ie jsz e , o k tó r y c h  ro z leg ło śc i 'w spo­
m in a m y , n ie  są  o w y m  p u n k te m  k u lm in a c y jn y m , d o  k tó ­
re g o  p o d ą ż a ć  ro ln ic tw o  w  n ie d a le k ie j  p rz y sz ło śc i będzie  

z n ie w o lo n e m .

L I S  T

p. Mitschke-Collande do lir. Alexandrowicza
z pow odu W ystaw y R olniczej w W arszaw ie  we W rześn iu  odbytej.

(Dokończenie.)

M ówiąc o owcy „M erinos” szlachetną, 8“ ^ ie.n '";Cjg%m otno- 
dającej, rozumiem: owcę mającą nabite, szlac te ne c;enk 0-

T  ^ k i 0n»io'L j, .fctór* O brę., ten tyczy ,  d j - l
brym  szerokim  korpusem , harm oniją form  ciała i t aje 
łatw ego żywienia czyli korzystnego zużytkow ania p szy. 
obrdst powinien b y / d o b r ,  i .  He możność, rów ny ?
samo przez się, nadm ieniam  to zas głow nie dla tego, iz skpro 
typ charakterystyczny ma być zupełnie w yraźny, natenczas obiost 
nie powinien w c h o d z ić  aż na nos owcy, przeciwrne, tpnze p o w ; 
n ien być pokry ty  świecącemi w łoskam i i skorą m 
przylegająca. G łow a za i-o śn ięta  wełną aż do końca nosa, po­
siada skórę łatw o się usuwającą, charak ter ten zas właściwym 
jest rasie czesankowej, a u owcy sukienniczą wełnę dającej zdra- 
’d ra  ran o  nie dosyć „„b ite  , „w arte. Czy w ten sposob żch.ra- 
k te ry Ł w a n , owcę N e g re t t i . lub E lektoralny będzu, ■ £ * » * £  
produkow ać, to do rzeczy me należy, zadaniem  jest, ażeby o ile 
możności do tego celu dążyć. W edług  moich doświadczeń, mo 
żna hodując w tym  kierunku, osiągnąć u baranow  żyw ą wag?

funt.; u m atek 7 5 - 8 0  funt. (p rusk ich), me licząc 
W  to  w a rn  wełny; czy wyższą wagę ósięgnąć m ożna—wątpię. 
Istn ieje wszakże mylim przekonanie, iż łatwość w yżyw ienia zwie­
rzęcia-od  jeg o  większej wagi zależy; sądząc bow iem  
tn ie, m usiałyby największe zw ierzęta najłatw iej się żywic <J

lepiej zużytkow ać paszę. K ażdy  zaś doświadczony a inteligentny 
o-ospodurz niepraw dziw ość tego zdania łatw o potwierdzi. _ Z ada­
niem hodownika je s t tylko, ażeby wzrost i rozwoj zwierzęcia 
doprow adzić tak dalece do doskonałości, jak  typ jego  cha iak te - 
rystyczny na  to pozwala, uw zględniając atol. własuosc. główne.

Że pojęcia moje i zdania  co do potrzeb hodowmkow zam or­
skich, nie są w tej mi. rze jednostronne dowodzi w łasne 
świeże doświadczenie, niedaw no bowiem przybył do mme pevu en 
adm inistra tor E stu ry i 3) w U ruguay mającej 60 
wycli rozległości, i kupił tak samo jak i w roku zeszłym pewną 
ilość baranów i m atek hodow anych w poleconym przezem m e 
kierunku, następnie zaś donosił mi w obszernym  liście, ze m a­
te r yjał mój za najlepszy uważa, jaki dotychczas z całej E u io p y

(1° S U N iew ątpliw ym  jest to dowodem , iż sortym ent w ełny P rim a, 
jak wvkazac go' mogą M eklem burskie i Pom orskie owczarnie, 
naw et doskonale hodow ane, wcale nie w ystarcza ażeby modz 
konkurow ać z zam orskiem i w ełnam i, ani też nie zaleca tam ecz­
nym hodownikom ich reproduktorów , zwłaszcza iz zapominać 
nie trzeba, że telluryczne i klim atyczne stosunki tameczne wełnę 
zorubiają i przedłużają, okoliczność która  m etylko ma miejsce 
w" południow ej A m eryce, ale we wszystkich tych krajach zam or­
skich się pow tarza, które z nami na ta rgu  wełny konkurują. 
W ełny zaś pochodzące z t. n. owczarń E lek toralno-Sask .ch  me 
m ają dość nerw u i są w ątłe, a wcale me są dosyć nabite; owce 
oprócz te<n> mając zarost aż do końca nosa, przypom inają typ  
ć r a S i w y ,  zarost ras ten n i .  może r a .„ p i ć  b r .k n  wełny pod 
brzuchem , co także typ czesankowy przypom ina. U  tychże owie 
wielki, stosunkowo do rasy, korpus, me może byc kompensa ą 
za średni sortym ent wełny, i małą wagę runa; góyz. czy dob .ze  
hodowana m atka M erinos da żywej w ąg r 7 o do 80 czy 90 funt , 
to co do jej łatwości żywienia żadnej me stanow i rozm ey, ale 
dobrze hodow ana m atka N egretti d a  4 - 4 ’A funt szlachetnej 
sukienniczej w ełny E lek ta , podczas gdy  Saski E lek to ra ł dając 

11 0 - 1 5  funt. więcej żywej wagi mięsa, mimo naw et m zszego 
sortym entu wełny, n igdy nie da tej wagi runa. Ju z  to tru d n o  
i darmo, ale bardzo nabite runo, które wytworzyć może t j ik o  
włos czysty i jasny a posiadający lekko-rozpuszczalny t j u ^ cz. 
nie da się w yprodukow ać na wielkioh figurach, naw et w E lek to ­
r a c h  Saskich bowiem  najwięcej nabite owce są najm niejsze, 
„ najluźniejsze najw iększe. K to  więc chce mieć wielkie doc o- 
dv z w ełny sukienniczej, ten  niech się o jej szlachetność i gę­
stość stara, a niechaj nie spuszcza z oka dobrych f o r m  ciała. 
Nabitość zresztą daje o wiele większą pewność wysokiej wagi 
wełny! niż jej długość, albo obrost w ełnę czesankową przypo-

5) Estonia ta  je s t  w łasnością A ngielskiego T ow arzystw a A kcyjnego, 
k tó rej pełnom ocnik , N iem iec, książki o hodowli inw entarza  sprow adza 
Z N iem iec i n iek tó re  rozpraw y z dziedziny owczarstwa czytał, a w sk u tek  
teg o  udat Się do m nie z p r ó ś b ,  o  m a t e r i a ł  rozpłodow y z m ojej ow czarni zarodo-
„ f :  poniew aż sprow adzony do tąd  z naj pierw szych owczarń M eklem buiw k.ch 
p o d p o w i a d a ł  w rezu lta tach  jeg o  oczekiw aniu. W ybór zaś re p ro d u k to ró w  

zostaw iał zupełnie do m ej woli. _

w iesifeni słabe, do skasowania przeznaczone roje, zwłaszcza maj^c 
l  e kószki te więc mogą dostarczyć potrzebną do wzm ocnienia 
flość pszczół. Lepiej b ę d z ie  gdy je  do tego celu
niszczenia ich siarką. K orzystniej b ę d z i e  w strzym ywać m atkę od 
S 3  iai o-dy się zbliża koniec m iodobram a, aniżeli zbyteczne 
pszczoły zabijać Jed n i radzą już  w końcu Czerwca m atkę w M a­
teczce zam knąć, d rudzy, aby _ ją  zupełnie z u la  u8 u n ^ . - W  ulach 
z plastram i ruchom em i łatw ą je s t rzeczą m atkę w yszukać i takow ą 
zam knąć lub usunąć, lecz aby to w pm ach lub  koszkach wykonać, po 
trzeba albo rój w ybębnić lub użyć środka odurzającego i.m atkę 
wyszukać, k tóre  czynności w większej nieco pasiece w ykonać było-

b j  ^ S ió d m y m  nakoniec, w okolicy ubogiej
kiem do powiększenia korzyści, jest zapobieganie licznym a szcze 
.rólniej późnym rojom  i'porcjom , gdyż zwykle na znaczne narażają 
ftra ty  a niekiedy do upadku  całej pasieki stają s.ę powodem  K to  
S ? &  norm alnej ilości ło jów  doszedł, niech tyle tylko nowych ro ­
jów  osadza ile ich potrzeba do uzupełnienia_ tej liczby a z r o , 
itych powodów zmniejszonej. Zwykle w takim  stanie p< > y
się od 10 do 33V3 procentu  na ubytek, o ty le w ięc pomnazaćby 
potrzeba. P oczątkujący  tylko może stanowić w yjątek i liczbę u o w 
O 5 0  procen# powiększyć, to jes t, mając np. 2 5  rojow , zrobić u 
osadzić 12 nowych. K ażde nowe roje osłabiają ul m acierzysty, je ­
żeli więc nowe roje, zwłaszcza późne, przy chybionem  m iodobra- 
nin nie zbiorą ty le  ile na ich utrzym anie aż do nowego m iodobra- 
n ia ’potrzeba, oczywistą pszczelarzow i zrządziły  szkodę, gdyz czę­
sto w końcu m iodobrania ledwie ty le mają m iodu ile go z sobą 
z ula m acierzystego zabrały , jak  s.ę to często zdarza gdy n o w e t e  
a późne roje osadzone zostały w ulach próżnych w budowę me-

Up08af u l a c h  pojedynczych, łatw ych do przenoszenia, zapobiega­
m y porojom , przestaw iając jiierwaka z ulem  m acierzystym , w ulach 
z plastram i ruchom em i, jeżeli z nich naturalny wyszedł roj, zapobie­

g a m y  p o w t ó r n e m u  rojeniu, gdy dnia szóstego po wyjściu pierw aka 
w»7vstkie kolebki zniszczymy, jednę  ty lko pozostawiając. Nie chcąc 

lłe lo  u la  rozbierać, aby  \vszystkie kolebki wyszukać, niszczą się 
r S - o k b  . S g .  d L  po wyjściu p ierw aka, kolebki k tóre do- 
strzeżem y na prędce i w praw ia się kolebka prawie dojrzała, z k to- 
rei może za dwa dni w yjdzie m atka. Skoro z tej vypraw.onej koleb- 
Ł m a tk a  wyszła, zwykle pszczoły niszczą znajdujące się w u lu  ko-

1 lebki w S e m i ,  w y s z u k a n ie  k o l e b e k  i z n is z c z e n ie
1 z b y te c z n y c h  w y k o n a ć  s ię  n ie  d a ,  a  p o w ię k s z e n ie  o b ję to ś c i  u l a  p r z e z  

n 0 d -  n a d ^  lu b  p r z y s t a w k i  n ie  z a w s z e  r o j e n i u  p r z e s z k a d z a .  J e ż e l i  
b o w ie m  r ó j  p r z e j ę ty  j e s t  c h ę c ią  r o je n ia  s .ę ,  c o  s ię  w n i e k t ó r y c h  l a -  
m c h  z d a r z a ,  p o m im o  iż  .n ie d o b r a n ie  n ie  j e s t  o b f i te  m e  p c m a g a n A -  
w e t  W rzy n an ie  c z e r w iu  t r u tn io w e g o .  J e d y n y  s p o s o b  a b y  w  ta k im  
r a z ie  z a p o b ie d z  p o r o jo m  w  k ó s z k a c h ,  j e s t

d o łu  Jir z e z  1 0 - 1 2  m in u t ,  p o s t ę p u ją c  o d  d o łu  d o  g ó r y ,  a  w o ln a  
m a t k a  .w z e jd z ie  z  p e w n ą  c z ę ś c ią  ro ju  do p r ó ż n e j  k o s z k i .  U l  m a c ie -

l t v  s t a w ia  s ie  n a  s w o je  m ie js c e ,  k ó s z k ę  z a ś  z  w y b ę b m o n y m  r o -  r z y s ty  s to * > a  s ie  n a  sw  j  J  z a  „ je m  m a c ie r z y s ty m

P « 7 e 7 o łv  z p r ó ż n e j  k o s z k i  w r ó c ą  eto sw e g o  u i.i , - _ 
i r °3 t y l k o  l i c z b a  p s z c z ó ł  p r z y  m a t c e ,  k t ó r a  w y jm u je  s ię

z i  -2 :  1 8 1 , Części I I ,  N auki h o d o w a n ia  p s z c z ó ł .  P. C.
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m inający. O brost i obfitość wełny, to są. dwa zupełnie różne 
pojęcia, k tó re  atoli bardzo często są, źle pojm owane.

Na powyższych opierając się zdaniach i takow e jak o  pod­
stawę sądu mego uw ażając, zestaw iłem  kry tykę  w idzianych prze- 
zemnie owiec na wystawie warszawskiej i takową z tera wy- 
raźnem  podaję, zastrzeżeniem , iż wcale przez nią nie myślę

matek,
niczą, natom iast bardzo słaby 
m iały  tak norm alnej budowy, a 
ich by ła  za w ątła.

N . 14. (Iw no — M ielżynski). G ru p a  okazów przedstaw iająca 
w typie_ swym i w szlachetnej sukienniczej wełnie, kierunek:

mające głęboką, gęsto stojącą i szlachetną wełnę sukien-
zarost brzuchów . B arany  nie 
w stosunku do matek, w ełna

uw łaczać przeciw nym  mi zdaniom i sądom. Jestem  zaś zmuszo- | „ s ta ro -E lek to ra ln y .“  Czy w obecnych czasach w tym kierunku  
ny do oświadczenia tego okolicznością, iż praw ie żaden z panów | postępując osięga się odpowiednie dochody z ow czarni to jest
wystaw ców  nie je s t mi znanym  osobiście, tak  samo jak  i ho­
dowcy ow czarń, i grom ady same, o których naw et krw i i po­
chodzeniu  nie wiem, sąd mój zatem nie może być stronniczym . !

W idziałem  na wystawie 21 grup, które 
mieniam:

N. 1. (K onstantynów —hr. A leksandrow icz). D obrze zbudo­
wane figury, pokryte wełną szlachetną, sukienniczą, której ży- 
czyćby należało więcej stali s) i gęstości, mogącej być powię­
kszoną bez uszczerbku dla dobroci figur. G łow y niektórych 
egzem plarzy typ  Elektoralny^ przypom inają, tak  samo jak  i obrost 
w ełny. D w a roczne barank f wielki pod tym  w zględem  wska­
zują postęp, i dają poznać, że ju ż  hodow nik spostrzegł się i wi­
dzi gdzie leżą błędy. C ała  g ru p a  do najlepszych na wystawie 
należała.

N. 2. (B odzanow o— R. B ertram ). W ełna u wystawionych 
okazów nie m iała wyższego sortym entu  jak  ,,P rim a“ , a p rzy  tom 
na wełnę sukienniczą była za długa. F ig u ry  zaś wcale nie za- 
daw alniały, i znacznie większej 
dać

pytanie.
N. 15. (F a lę c in — M ysiorowicz). I  tu  w ystawione okazy 

starą ra=sę E lek to ra lną  reprezentow ały— w ełna atoli była za 
niniejszem w y - ! rzadką.

N. 1(5. (P assy — Plater). B rak  jednolitości w typie i chara­
kterze wełny, każe się domyślać, iż nie ma tam  pewności hodo- 
wniczej ręki. Jed n a  bowiem z m atek m iała nieszlachetną i luźną 
wełnę; d ru g a  znów, posiadając typ N egretti, szlachetną nosiła 
wełnę, ale była za mała. To samo powiedzieć można o j e ­
dnym  z baranów ; d rugi zaś, przypom inający typ  E lek toralny  jesz­
cze mniej zadawalał.

N. 17. (G aw artow a-W ola —Skrutkow ski). O kazy tu  w ysta­
wione, jako przeciwstawienie do poprzedzającej ow czarni, dobre 
robiły  wrażenie o tyle, iż wszystkie egzem plarze jeden  przedsta­
wiały obraz. P rzecież własności ich nie były tak ie  ażeby g ro ­
madę tę można jako dobry  hodowniczy m ateryjał polecić, ponie­
waż żadna cnota w idocznie nie była ujaw nioną. W ełna bowiem,

ale pojedyncze włosy stożkó 
nadto  zgięcia włosa), ta  zaś

zn o wdane m atki, m iały rzeczywiście szlachetną wełnę sukienniczą, N. 18. (S ied liska—Zbijew ski). W ystawione okazy
n m  n n i p n v ń P 7 P  w J ' n a v  ~  ~ / _____ i _______„  ~ _• • i  • i i  • i  • i  i  . . . . .  *:ow, nadto już były  jasne  (m arkow ane jaw nie pokazują brak pewnej ręki hodowniczej, k tó raby  świadomą 

. . .  . . . .  3 właściwość włosa, zdradza nie zby- była celu do k tórego dąży; okazy bowiem bardzo się m iędzy
tnio wielką nabitosc runa, a zatem i nie szczególną obfitość w e ł-1 —L------------------r" -------------- *-• ■ ' «■ • • - ■ J
ny, widocznem także było przekształcenie rassy N egretti, obja­
wiające się cienkieini uszami i takim iż nogami. W ystaw iony zaś 
baran  nadto  wiele m iał do m atek podobieństw a ażeby m ógł po­
praw ić owczarnią, podczas gdy m ateczka rocznia (jarlica) tak 
pod  względem cienkości w ełny, ja k  i pod w zględem  całego cha­
rak te ru  runa, o wiele niżej od m atek stoi.

N. 4. (K opaszew o,— Chłapow ski). P rzy  zadaw alających 
figurach i dolnym  obroście, widziane przezem nie m atki, m iały 
dość szlachetną, chociaż d ługą  wełnę sukienniczą, chociaż je ­
den z baranów  nadto m iał w ątłą, drugi nadto  silną wełnę i za 
m ocny włos i za tw ardy 7); oprócz tego zaś jedna z m atek, bar­
dzo zresztą szlachetna, m ogła być większą. W  ogóle zaś cała 
g ru p a  korzystne robiła wrażenie.

N. 5. (P arsko  —G ersdorff). G ru p a  ta n ie  ok azała  w ogóle 
dobrych figur, nawet w stosunku do reprezentow anej szlachetnej 
w ełny sukienniczej, k łęby były ostre, korpusy m ałe i szczupłe. 
W ad  takich sortym ent: „E lek ta” nagrodzić nie może.

N. 6. (Szczawin - G linka). T yp  E lek to ra lny  w okazach tu 
w ystawionych widoczny, ale szlachetność w ełny nie je s t kom pen­
satą za b łędy  tej rassy. Jed n a  m atka by ła  bardzo dobra.

N. 7. (Pękoszew ska-W ola— G órski Ja n ) . Pokazyw ano mi 
m atk i z piękną nie nadto  głęboką w ełną, k tó ra  atoli m iała cha­
ra k te r  szlachetny, sukienniczy. Baranom  
brak  było męzkości i siły.

N. 8. (K uczw ały— K alkstein). W ystaw iono tylko cztery 
barany, k tóre jeżeli m iały reprezentow ać M erynosy sukiennicze, 
natenczas były bardzo wielkie i silne— ale wełna, jakko lw iek  dość 
gęsta, nie była sukienniczą, za g łęboką i nie dość cienką, wełny 
czesankowej zaś także reprezentow ać nie m ogła, będąc nadto 
tw ardą  i nadto tłustą.

N. 9. (S ielec— Karczewski). W ystaw ione jako  sukiennicze 
owce, nie dość m iały szlachetną wełnę, k tóra  oprócz tego była 
za luźna. Jeżeli stado to ma przynieść odpow iedni dochód, 
i zadowolić kupujących, natenczas koniecznie zdłużyć i zgęscić 
w ełnę potrzeba, utrzym ując się przy je j dotychczasowej cienkości.

N. 10 (W erbkow ice— Szydłow ski). O kazane mi jarlice bu­
dową wcale nie zadaw alały, jedna  z nich m iała wprawdzie 
bardzo szlachetną wełnę i dobry  obrost. Pod względem  figury 
także i wystawiony tryk  nie m ógł być pochwalonym, tein wię­
cej, iż w końcach stożków w ełnie brakło  szlachetności.

N. 11. (O porow o— K w ilecki). W ystaw ione barany miały 
dobrą wełnę sukienniczą, atoli za w ątłą, k tó ra  to wada praw ie 
zawsze_ w parze idzie z obrostem  sięgającym  końca nosa.

przeciw nie wszystkim

sobą różniły . O kazane matki m iały typ N egretti i pokryte były  
w ełną szlachetną sukienniczą, w tym  kierunku atoli ' były za 
cienko-kościste i nadto  małe. Jed en  z tryków  odpow iadał w pra­
wdzie m atkom , ale nie m iał wyrównanej wełny; d ru g i natom iast 
typ  E lek to ralny  reprezentow ał; trzeci tegoż samego rodzaju, m iał 
nadto luźną wełnę.

N. 19. (P aw łow ice—Trylski). O kazy m iały w yraźny cha­
rak te r  N egretti, włos atoli nieszlachetny.

N. 20. (Sko tn ik i—Roztropowicz). P rzew ażający w tych oka­
zach typ E lektoralny, o tyle by ł korzystny, iż rozwój ciała był 
zadaw alający; wystawione atoli barany, z trudnością potrafią 
ulepszyć dobre własności grom ady, gdyż nadto rassę E lek to ra lną  
przypom inają.

N. 21. (K olienycko—Prądzyriski). O kazy g rupy  tej rep re ­
zentow ały czysty typ N egretti, niestety atoli figury były za małe, 
a wełna me dość szlachetna.

W  końcu chcąc skreślić ogólne wrażenie jak ie  w yniosłem  
z wystawy, otw arcie powiedzieć muszę, iż takow e było bardzo 
dobre. Dziwnem  dla niejednego z czytelników , zdawać się bę­
dzie to zdanie, przeczytaw szy co dopiero k ry tykę  moją, k tó ra  
wszystko ganiła; każdy  atoli praw dziw y znawca rzeczy wie d o ­
skonale, iż ideałów , doskonałości osięgnąć nie podobna—i że na- 
wet_ przy  racyjonalnej hodowli, zawsze 'znajdą się błędy, k tóre 
koniecznie usunąć trzeba krytyk zaś dobrej woli, nie będzie 
nigdy stawiały niemożliwych do w ypełnienia żądań, lecz wykaże 
tylko błędy i usterki, widoczne w indiw iduach mających rep re­
zentować w yraźny typ  i rassę. Cel zaś we w szystkich grupach  
wystawionych był widoczny, i był de facto wszędzie rów ny 
a dla K ról. Polskiego jedynie racyjonalny i pożądany, t. j .  cel 
w yprodukow ania szlachetnej wełny sukienniczej. G dzie zaś p e ­
wna dążność jaw nie je s t reprezentow ana, tam w rażenie musi być 
dobre i m iłe musi zostawić wspomnienie u hodownika M ery- 
nosów, rassę tę  z zam iłow ania traktującego.

Stanowisko moje, z którego się zapatryw ałem  przy  tej k ry ­
tyce, zdaje mi się iż dostatecznie ju ż  wyjaśniłem, nie po trze­
buję się zatem obawiać, ażeby mnie źle zrozumiano; nie podzie­
lający ze m ną naturaln ie  zdania mego, nie może się także na 
niejedno orzeczenie zgodzić, w takim  atoli razie nie może ze 
mną prowadzić sporu o kry tykę, lecz o rzecz samą, i o różnicę 
zapatryw ań.

_YV końcu jeszcze ostatnie słowo! Nie mogę p ió ra  wypuścić 
z ręki, ażeby nie pójść za popędem  własnego uczucia, i nie wypo­
wiedzieć, iż cała wystaiva z d. 15 W rześnia b. r. w W arszawie,

bardzo
\T 19 Tr  i i J , ------------  ,, w ystaw a  z u. t o  w r z e śn ia  D. r. w  W arszaw ie.

o S i!: * m*  *u , i .  ‘ uuN . w i'm  n ie. u osK on ate  zb u d ow an e m atki prak tyczn e, zew n ętrzn a  ok aza łość  tak  D ocia^aiaca i 
m ia ły  sz lach etn ą , m e d osc  ato li je s z c z e  g ęstą  w e łn ę  su k ien n iczą . iż m u sia ła b y  z a d o w o lić  n ajbardziej n aw ed ' i e  tak  
J e d e n  z  b aran ów  m ia ł g łę b o k ą  a siln ą  (n erw ) i gęsto  stojącą j g r an iczn em i w ystaw am i zep su teg o  gościa  ’ 
w e łn ę  su k ien n iczą , tem  w .ęcej zas trzeb a  b y ło  ża ło w a ć  iż n ie  O ber-G kigsdorf w Październiku r.

pełna gustu, 
powiem, za-

m iał odpow iednio zarosłego brzucha. Także i d rugi baran m ia ł1 
włos bardzo szlachetny, nie dość atoli gęsty.

N. 13. (B oża-W ola—Poths). W idziałem  tu pyszne figury

1)  Rozumiem pod tem wyrażeniem: ,,siłę“ włosa, bez dostatecznej j 
elastyczności, właściwość wełuy zwykle połączona z sortymentem ,,Prima“ 
i ciężkim potem. Wełna ta ma wprawdzie jasny i czysty włos, ale braknie | 
jej lustru

b) Pod ,,stalą“ w wełnie rozumiem połączenie nadzwyczajnej siły 
włosa z elastycznością; otworzywszy runo takie ręką, po obu jej stronach 
tworzą się mocne ściany.

(podp.) F. von Mitsclike-Collande.

0 dobywaniu i przerabianiu torfu
podług Karola Geyera, Rudolfa (iyssera i innych.

/.węglanie torfu.
T o rf  przeznaczony do zw ęglania, najlepiej przygotow yw ać 

w kaw ałkach 3—4 stóp d ługich; kształt taką daje tę korzyść,
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unika się znacznego  P a h„°fl*«rnkość niszczenia przez kwas octowy, m atery jały  które cierpną od cie-U  111 K fl S IC  Z u a t i l l C p U  i  -fi r i i? L >,A£;a
wnem ułożeniu obok siebie tych  kaw ałków  to rtu , aby szerokosc 
rów na była  długości pojedynczego kaw ałka, co stanowi kw adrat; 
na podstaw ie takiej kładzie się d ru g a  w arstw a ale w k ierunku 
prostopadłym , czyli, że kaw ałk i drugiej w arstw y przecinają się 
z pierw szem i pod kątem  prostym ; trzecią w arstw ę uk ład a  się 
prostopadle do drug ie j a rów nolegle do pierwszej i t. <1.

N astępnie to rf  dobrze wysuszony na pow ietrzu uk ład a  się 
•w zw ykłe mielerze. W  tym  celu w bija się w ziemię tiz y  pa e, 
w kształcie tró jkąta , k tó re  stanow ią zapał, c z y l i  kanał podpn

l lUP/iOtiUUj ,u ' t i- * » ( .
niszczenia przez kwas octowy, m ateryjały  które cierpią, od cie­
p ła i p ar w odnych rów nież są- n ieprzydatne, kauczuki i m ateryje 
żywiczne także są niezdatne, gdyż rozpuszczają się w o le jach  
lekkich i eterycznych. Szkło i glinę wyłączyć należało przy  
w ertykalnem  zastosow aniu, z powodu u trudn ien ia  w przenosze­
niu, gdyż raz że są ciężkie, pow tóre zbyt łam liwe. O statnim  
i jedynie zastosowanie znaleść m ogącym  m ateryjałem  pozostało 
w łókno drzewa, o ile posiada zdolność pęcznienia i zsychania 
sic bez tracenia kształtu , co ma miejsce kiedy go się użyje jako

. c  _ _ ,  .  - t • 1 . / _________  „ n n ó l u mw kształcie tró jkąta , k tó re  stanowią zapał, czylii ania p poł%ozonje iędzy mielerzem , w którym  się znajduje
łowy; w około staw iają się pionowo wysuszone k ro7/arzony m ateryjał palny a aparatem , niedaje się natu ra ln ie
«  «■*** I-*" I Z Z  V  k M u  I J l k ty lko k. p o łre d „ io .;,.m  ru r  g l Ł n y c h  lub
czyli pom ost, a to k ładąc kaw ałki to u y - k,-uwodzi mie- m etalowych, a unikając pękania i kruszenia, chociaż dają tę ko-
prom ieni od środka ku otworowi, az do sa ej k >_mj r03S_ * rzyjió że m ało się w nich osadza, i wszystkie produktu przeprow a-
lerza, przez co utw orzy s.ę gw iazda 'ł }y ' ‘ byłyby  dzają do oziem bialnika w postaci pary  i gazów, żelazo lanc n aj -
szerzającym i się przy  obwodzie. Poniew aż kan y y - y J  J  laje usługi. W praw dzie w pierw szych chw ilach kwas
przy obwodzie za szeroki,e, a położone w ’w“8̂ ! ! JSJ” „„La iefazo i dlatego należy dać w ew nątrz powłokę
kaw ałki to rtu  w poprzek, m ezapew niałyby potrzebnej y J  J  Skoro położy się na grubość jednej lin ii i smoła

ale ju ż  ścisłe, tak , ze twe.rży się ™d f aJ P 01 S ^ ^ w  mie- trzona workowatym" wklęśnięciem, służącem  do zb ieran ia  osadza- 
& ™ S E ™ i e k“  o V W  d w J L T u b  trzema warstwam i. ! dzających się w. rurze produktów  destylacyjnych, które_ spły wa- 
S S e  m ieszczące w sobie 1 6 - 1 7  sążni, są najwłaściwszym i, łyby napowro
Na spodnią wy ś c i e ł k ę  najlepiej używać gałęzi jodłow ych a  w braku
chrusty, słomę lub też m chy znajdujące się obficie na n iek tó ­
rych bagnach, należy ty lko  zwracać uw agę aby użyty mech był 
suchym.' Zw ierzchnia wyściełka czyli pokryw a powinna byc 
dosyć g rubą. W  przeciągu pierw szych dwóch dni, w mielerzu
rnhi sip 3 —4 otworów dymowych w g łow ie m ielerza i tyleż i p u n c  »»-— • v‘ • u* i ‘n,  , ' c- ,

w chubTe zam yka się i pow iększ! w m iarę  potrzeby otw ór doi- opatrzonego w całej długości krążkam i z cienkich de ck d ie -  
w cnubie zam yka s ę  j . v , •* %  f, t bez ; wnianych, ułozonem . na przem iany, tak  z e  jeden  stanowi obrącz-
ny, podczas k iedy ca y mie p * /  ■  ̂ •’ n -iprw.  kę d ru ° i denko, utw ierdzonem i klinami; k rążk i te otoczone są

^ “ S ,  Y r . . j e  p l » ™  z d ry lid ,,,. N . j» m ,m  wierzchu d r jg j ,
Sie k iedy już nie okazują się zaklęśnięcia. Zw ykle zwęglanie gdzie krążek drew niany zam yka cały cylinder i łączy słup  sro d - 
takiego m ielerza trw a  trw a 1 0 - 1 2  dni; większego pośpiechu k o w y  z płaszczem znajduje się 6 otworów dwucalowych, służą- 
niem ożna bynajmniej d o r a d y  gdyż w * i d  m dg.by , i ,  l a ,„ o  cycb d„

łyby napow rót do m ielerza, a tak  zbierają się w tein w klęśnię­
ciu. W najniższym  punkcie wklęśnięcia znajduje się otwór, za 
pośrednictw em  którego skroplone produkta spływ ają w podsta­
wione naczynia. D ru g i koniec ru ry  połączony je s t ze skrzynką 
tró jkątną, drew nianą, stanow iącą zbiornik; spod je j przedzielony 
je s t  bruzdam i, złączonem i z trzem a otworam i, przez k tó re  sk ro ­
plone m ateryje spływ ają do kadki odbiorczej. N a tej skrzynce

rozkruszyć.

Aparaty do otrzym ywania produktów ubocznych.

u u  u u i / i v i i n u u H . . * . .  '  —  j   p   -    " O

Poniew aż szajbki drew niane, p rzytw ierdzane do słupa w e­
w nątrz cy lindra odległe są od siebie tylko na po ł stopy, przeto 
p ro duk ty  destylacyjne muszą odbywać swą drogę pom iędzy szaj-
.  • i i. • • . 1  a. A A  A  Q  r. r r  i  / l  A a ła _

at j uw r     w ------—r  j     * o * i * , » , _
O ziębianie w ydzielających się produktów  w ęglarstw a (su - bami a płaszczem, łam iąc się wężykowato 4 4 - 4 8  razy, i dosta- 

chei destvlacvi) w d ług ich  ru rach  przew odnich, w yrobionych ! tecznie oziębić się, p rzed  wydostaniem  się na pow ietrze; skro- 
r L t e r v i a ł u  dobrze przew odniczącego ciepło, je s t środkiem  do plone i osadzone części spływ ają do skrzynki drew nianej, a ztąd  
otrzym yw ania produktów  suchej de°stylacyi i głównym  w arun - do właściwego naczynia odbiorczego. D la zm niejszenia ciężenia 
otrzym yw a p j j  j  na Dal środkowy, utrzym ania rów now agi, ochrony płaszcza su-

^  yy  j u - o  v l  i v  v y c i v  i n i * .  J ^  — —  — - -   , / --------   i,
, . j na Dal środkowy, utrzym ania rów now agi, ochrony płaszcza su-

k ie m ótrzyCmyeyanm  UkTeyoa‘próbow ano w rozm aity w mniej lub kiennego, stanowiącego cylinder, utw ierdzone są trzy  ła ty  n a z e -  
więcej odpow iedni — w . i n i . ™!  w o iw o rr d v m o w e  za- w nątrz cylindra, k tóre  idą rów nolegle do głów nej osi, i u tw ier-3 ?  sp o sS 0. ^Najpierwej "w otwory7 dymowi za- wnątrz° cylindra, które idą rów nolegle do głów nej osi, i utwier- 
Duszczano ru ry  gliniane z odpowiednim spadkiem ku dołowi, dzone bywają w skrzynce; na ‘/o wysokości od gory, łaty te 
rpoZd . k a ż d ą f ą  Stawianą . ^ e k  w^tym celu otaczano |^ T j e r a k o ^  p o Ł i ^ c ^
to w a m e n iw  kszta me s a^ug; o ^  8p080bie p rodukcyja  nia się ła t ze  sków ką daje się kapy żelazne tu tkow ate , jednę
hvła m a l i  -d y ż  ru ry  były gorące i m iały tylko parę stóp dłu- przy każdej ła c ie ,. w tu tk i te zapuszcza s.ę końce drążków  stano- 
g-orói Późm ei chwycono się kominów m urow anych, z k tó rym  wiących podpory, idące skośnie, l  wspierającyc się na ziemi, 
faczJły  się dolne kanały m ielerza i dostarczały  p roduktów  de- służą one do podtrzym yw ania podejm owania i przenoszenia cy- 
s?ylowanych, podczas gdy u w ierzchu kom ina przystosow ane lindra. A para t ten bowiem daje się z łatw ością przenosić od 
bvły dosyć szerokie ru ry  gliniane, 60—70 stóp długości, opusz- '-dneo-o do drusries-o mielerza, a stosownie do potrzeby mozn 
czone ku  dołowi, pod którem i stawiano odbieralniki. A p ara ty  
te dostarczały znaczną ilość octu drzew nego i smoły, k tó ra  po- 
większej części zbierała się w samym kom inie, jednakże potrzeba 
znacznego miejsca, kom ina i ru r  przew odnich, k tórych słabe 
przew odnictw o ciepła w spierać należało powiększeniem długo­
ści, co powiększało koszta, a kurzacz, tak blizkością kom ina jako 
też w skutek m urow anych kanałów nie m iał zupełnej swobody 
i krępow any był w swej pracy. N a w ielkich placach, gdzie 
w ykurzano znaczne ilości węgla torfow ego, dla pow iększenia 
miejsca, wprow adzano po dwie ru ry  do jednego komina, co

jednego do d rug iego  mielerza, a stosownie do potrzeby m ożna 
przy  każdym  m ielerzu ustaw ić jeden taki p rzyrząd  lub też dwa. 
W ięcej ja k  dwóch przyrządów , jak  wskazuje doświadczenie, uży­
wać nie należy. Przestaw ienie jest, łatw em , prędkiem  i niewy- 
w ierającem  żadnego w pływ u na bieg m ielerza. A p a ra t taki nie 
jest wcale kosztownym , i sowicie się opłaca zaraz w  pierw szym  
roku. K oszt takiego aparatu , oprócz ru ry  przewodniej metalowej 
lub  glinianej, której cena bywa rozm aitą, wynosi 16— 18 florenów 
(około 10— 11 rs.). Sm oła otrzym yw ana w taki sposób z to rfu  
stanowi dobry  m atery jał do sm arowania osi żelaznych i drew nia­
nych, jeżeli nie ma być dalej p rzerab ianą celem otrzym yw ania

? *   i l   __________4 . . .  / v l r t l A t i r  o f o n r r n y n t T o h  / a r ł - i a D i i n O  i P l r  k l O . h  1 .z n r ^ a s ^ c z X 5 " ni e j  parafiny, smarów, olejów "eterycznych (właściwie lekkich),
m ielerz nie był zupełnie w ypalonym , musiano się pow strzym y- kreozotu. .
wać z zapaleniem  drugiego , przynajm niej dopóty, dopóki kanały  | O trzym any w ęgiel torfow y tym  sposobem m eustępuje w m -
przew odnie nie zostały zasypanem i zupełnie, co także doprow a- czem piecowem u, a na dopełnianie m ielerza nie zuzywa się nawę
dzało nieraz do złych rezultatów , opóźniano się, t r a c o n o  n a j - ! ty le to rfu  ile potrzeba do ogrzew ania pieca i maszyny W ydajność
przyjaźniejszą porę. P o trzeba  znacznej przestrzeni, duży nak ład  co do objętości, wliczając to rf użyty na dopełnianie, stanowi 45 /0, 
kosztu, tam owanie roboty, stanow ią niedogodności tego sposobu, i co do wagi 50% .
Starałem  się, pow iada G ysser, zm niejszyć w k ierunku  w ertykal­
nym długość ru r  oziębiających i nak ład  przez zaprow adzenie 
lekkich aparatów  przenośnych, jak  również uniknąć wszelkich 
wpływów utrudniających bieg w ęglarstw a, a zarazem  obejść ko­
nieczność przysposobienia znacznej ilości aparatów , gdyż z m niej- 
szemi łatw iej jest przenosić się od m ielerza do m ielerza. Naj­
większe trudności, jak ie  przezwyciężyć należało, polegały na wy-

0 własności absorpcyjnej ziemi
napisał St. Zabiełło, Stud. Agr.

większe trudności, jak ie  przezwycięzyc n n , » u ,  po.egaiy na wy- , Przedstaw iające się codziennie oczom naszym  zjawiska p rzy-
borze m ateryjału , gdyż produk ta  destylacyjne tak  d rzew a jako  [ rody są wynikami s.ł, tych czynników i działaczy, bez k tórych  m e 
też torfu są tak  rozm aitej na tu ry , że raz jeden to znów i n n y  | je s te ś m y  w stanie w yobrazić sobie istnienia.
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P ojęc ie  „ s iła44 je st zu p e łn ie  ab s trak cy jn e .
Sam ej siły , t. j. teg o  czynn ika , tej p obudk i do  is tn ien ia  w y­

ob raz ić  sobie n ie  potrafim y, bo ty lk o  o tem  m ieć m ożna w y o b raże­
n ie , co za pom ocą n erw ó w  czucia o d d z ia ły w a  n a  nasz m ozg, n a  to 
sied lisko  i zb io rn ik  w szystk ich  w rażeń. P on iew aż  zaś siły  żadnym  
ze zm ysłów  naszych ob jąć nie je s te śm y  w stan ie , a ty lko  z w yników  
siły* sądzić m ożem y o je j  is tn ien iu  i znaczen iu , p rze to  po jęcie  „ s iła 44 
je s t  pojęciem  oderw anem  i ty lko  w ściąłem  po łączen iu  z pojęciem  
„ m a te ry ja 44 istn ieć  może.

I  ta k  np . k iedy  m ów ię „ s iła  p rz y c ią g a n ia 14, to dorozum iew am  
się, że ab y  ta  s iła  is tn ieć  i sw oją fu nkcy ję  spe łn ić  m og ła , m usi być 
p rze d m io t p rzy c iąg a jący  i p rze d m io t p rzy c iąg a n y , do k tó ry c h  ta 
s iła  ściśle n a leży  i bez  k tó ry ch  w dz ia łan ie  w ejść by n ie  m ogła; 
siłę  ta k ą  nazyw am y „w łasn o śc ią44 tych  p rzedm io tów .

Z tąd  w idzim y, że w yrażen ia  „ s iła 44 i „w łasność” iden ty fiku ją  
często  je d n o  i to  sam o pojęcie .

P on iew aż  zaś s iły  sam e przez się w y tw orzyć się nie m ogą, 
ale  śą ty lko  p rzem ianam i je d n y c h  w d ru g ie , w ięc , i w łasności ciał, 
n ie  b ęd ące  niSżem  innem  ja k  ty lk o  siłam i, m uszą być za leznem i od 
w ielu inn y ch . .

Ł a tw o  zrozum ieć m ożna, w ja k im  ce iu  pozw oliłem  sobie ■ 
p rzy to czy ć  tu ta j definicyję siły; g d y ż  m ów iąc w dzisiejszej p racy  j  
„o  w łaspóści abso rbcy jnej ziem i41, p o sta ram  się  zarazęną zw rócić j 
uw ag ę  i n a  s iły , biorące w tem  udzia ł.

A b so rb ey ja  ziem i, czyli w łasność za trzym yw an ia , nie p rze ­
puszczan ia  przez sieb ie  p ew n y ch  c iał, j e s t  za leżną od w ielu 
w arunków , k tó re  bliżej poznam y; siłam i tu  dzia ła jącem i są *dbo 
siły  chem iczne, a lbo  m echaniczne, ro d za j zaś absorbcy i za leży  od 
su b śtan cy i abso rbow anych .

I  ta k  od różn iam y  trz y  ro d za je  absorbcy i:
1) A b so rb e y ja  gazów .
2) A b so rb ey ja  pokarm ów  roślinnych  w ścisłem  zn aczen iu  te ­

go w yrazu , t. j. pokarm ów  m inera lnych ; i
3) A b so rb ey ja  św ia tła  i c ie p ła ,— n ad  k tó rem i po sta ram y  się 

bliżej zastanow ić.
J e ż e li  w eźm iem y naczyn ie , m ające o tw ór u spodu , nape łn im y  

je  z iem ią i p rzez tę  z iem ię p rze lew ać  będziem y gno jów kę, to  od ­
ch o d zący  p ły n  będzie  p raw ie  p rzezroczysty  i w szystk ie będąęe 
w nim  p rze d tem  n ieczystości, zo s tan ą  za trzy ipanę  w ziem i. T ak ie  
zjaw isko  zw ykle  nazyw am y ab so rb c y ją  albo poch łan ian iem .

L ec z  czyż k to k o lw iek  z łaskaw ych  czy te ln ików  m ó g łb y  się 
podo'bnem  ok reślen iem  zadow olić? N iestety ! m in ę ły  czasy m i­
stycznych  pojęć, w  k tó ry ch  w ierzono na do b re  słow o i zad aw a­
lano  się tem  p rzek o n an iem  „że  ta k  je s t’* i „że  inaczej b y ć  nie 
m oże.” <■' „

D zisiaj rzecz się m a inaczej. N a poparc ie  naszych  tw ie rd zeń , 
n ie jed n o k ro tn ie  naw et n ie  w ierząc  oczom  w łasnym , żą d am y  fak ­
tó w , dow odów  p raw ie  d o ty k a ln y ch , bez k tó ry c h  tw ie rd z en ia  nasze 
-zostdją - hypo tezą . ^ ,  , , i  t, ■ ■

O  ile  podobne w ym agan ia  są  słusznem i, p rzek o n y w a nas to, 
że często tw ie rd zen ia  p o p arte  n a  p o z ó r  ppoczneipi fak tam i, i n a  
podstaw ie  ty ch  tw ie rd zeń  postaw ione, teo ry je , dalszem i i d o k ła ­
dniej kzemi b a d a n ia m i zostają  zbijane. T o  bynajm niej je d n a k ż e  nie 
może! has  upo tyażn ić  do bezw ględriego  o d rzu can ia  w szelk ich  teo ry i, 
lecz p rzec iw ń ie , pow inn iśm y  b ezu stan n ie , n ie  zadow ala jąc  się 
sw ojeim  w iadom ościam i, stosow nie do m ożności naszych , śledzić za 
po stęp em  nauk i i w łasnem i spostrzeżen iam i p rzyczyn iać  się  do je g o  
w zrostu .

I leż1'to  czasu  u p ły n ę ło  zanim  p o w ta rz a ją ce  się codziennie 
zjaw isllo  ab so rb cy i, ja k  i w iele je m u  podobnych  po trafiło  zw rócić 
na  siebie u w ag ę  cz łow ieka, zan im  zdo łano  choć, ' f  części go  zbadać, 
i w reśżćie na p o d staw ie  sw oich sp o strzeżeń  p rzy p isąć  m u p ew n e 
znaeżenie, a tem  sńm em  n ad ać  m u ja k ą ś  w artość .

Z b y t w iele czasu z a ją ł by nam  opis h isto rycznego  rozw oju  
baddtt' tfejfb zjaw iska ; a  osta teczn ie w szystko to  n ie  od p o w iad a ło  by 
zadan iu  dzisiejszej pracy . A b y  u n ik n ąć  w ięc z b y t .d ług  jej g a d a ­
n in y , w celu oszczędzenia szanow nym  czyteln ikom  cierp liw ości, z a ­
trzy m u jem y  się na p ierw szym  z p rzy toczonych  rc/dzajów  abso rbcy i, 
t. j. ab so rbcy i gazów ' i  chcie jm y mu się bliżej p rzy p a trzeć .

Ogólne prawa absorbcyi. Z iem ia na m ocy siły  p rzy c iąg a ­
n ia , tak  zw anej „ a ttra k c y i” ma w łasność zgęszczania i p rz y trz y m y ­
w aniagazóW .

‘ A ttrak ć y ja  je s t  za leżną od w ielkości pow ierzchn i, będącej 
w zetkh ięciu  się z c ia łem  przye iąganem ; im  w iększa pow ierz­
chnia;, tem  w iększa ilość ciała będącego  z n ią  w fe tk p ięc iu , p rzy ­
c iąg n ię tą  być może. P on iew aż zaś w ielkość pow ierzchn i ziem i za-, 
le ży  ty lko  od w iększego lub  m n ń jszeg p , ę topnią ro zd rp b ien ia  je j 
cząstek , w ięc ziem ie więcej sp roszkow ane ja k  np. hum us, będą 
m ia ły  w iękeżą siłę  a ttrak cy jn ą , an iżeli g ru b szy  od nich  p iasek  i na 
m ocy  te jże  s iły  będą w stan ie p rzy trzy m ać  czyli zaabso rbow ać 
w iększą ilość gazu  będącego  z n iem i w ze tkn ięciu . Z  tej to przy^ 
czyny  ro zm a ite  g a tu n k i ro li rozm aicie się pod tym  w zg lędem  za­
chow ują , a hum us w ich rzędzie zajm uje p ie rw sze  m iejsce.

C iekaw em  je s t bard zo  zjaw isko, ja k je  się p rzy  abso rbcy i ga­
zów  spostrzegać daje, a m ianow icie: w yw iązyw anie" się ciepła. 
J e ż e li  w eźm iem y pew ną ilość w ęg la sp roszkow anego  i w ystaw im y J 
go  n a  dzia łan ie  p o w ie trza , to  c iep ło  w yw iązane będzie ta k  w iel- j 
k ie , że w ęgiel tlić się zaczn ie . T em  ciekaw em  zjaw iskiem , k tó re  j 
s ię  często  w  fab ry k ac h  p ro ch u  p o w tarza , w y tłom aczyć  sob ie można!

w łasność c ia ł ta k  zw anych  „p y ro p h o ró w ,11 za p a lan ia  się w p rz y ­
stęp ie  pow ietrza .

O p iera jąc  się na podstaw ie  w yżej p rzy toczonego  dow odzen ia , 
w idzim y , że w ielkość siły  absorbcy jnej gazów  je s t  za leżn ą  od  
w iększego lu b  m niejszego  sp roszkow an ia , że siła  tu  d z ia ła ją ca  je s t  
czysto  m echaniczna i że ab so rb e y ja  gazów  je s t  po  części ź ró d łe m  

i c iep ła  w ro li.
W  tem  m iejscu  należy  w spom nieć o spostrzeżen iu , ja k ie  z ro - 

| biono nad  w pływ em  te m p e ra tu ry  c ia ła  abso rbu jącego  n a  w ielkość 
ab so rb cy i gazów , a m ianow icie: zauw ażano  ja k o b y , że ab so rb ey ja  
gazów  m a być tem  w iększą, im  niższa je s t  te m p e ra tu ra  c ia ła  
ab so rb u jąceg o . O  ile to  je s t w iaro g o d n ern ,— niew iadom o, g dyż  

t  dośw iadczenia , w celu s tw ie rd zen ia  teg o  spostrzożen ia  czynione, 
nie d a ły  nam  do ty ch czas stanow czych  rezu lta tó w . D la  tego też,

! n ie  za stan aw ia jąc  się b liże j n ad  w pływ em  te m p e ra tu ry , p rz y -  
j  toczyw szy  p rzed tem  ogólne p raw a  abso rbcy i gazów , będziem y 

m ogli p rzy s tą p ić  do po jedynczego  op isu  abso rbcy i: 1 ) P o w ie trza , 
2) K w asu  w ęg lanego , 3 ) A m o n ia k u  i 4 ) p a ry  w odnej.

Absorbeyja powietrza. D o tychczas poznaliśm y siły , k tó re  
w y w o łu ją  zjaw isko  absorbcy i. N iepodobnem  by je d n a k  było , m ó­
w iąc o abso rbcy i pow ietrza , zam ilczeć d łużej o w p ływ ie  sk ła d u  
chem icznego ziem i na ilość ab so rb o w an y ch  ciał.

K ola, czyli w arstw a u p raw n a  ziem i, je s t  p ro d u k tem  w ie trz e ­
n ia substancy i m ineralnych , lu b  też  p ro d u k tem  ro zk ła d u  ciał o rg a ­
n icznych  (p rzew ażn ię  cząs tek  ro ślin ), a lbo  m ięszan iną obydw óch.

R ola  m ając  w łasność p rzy c iąg an ia , będąc  w ze tk n ięc iu  z p o ­
w ietrzem , k tó re  jest m ięszan iną dw óch  gazów , tle n u  i azotu , 
zgęszcza czyli k o n d en su je  je  na po w ierzch n i sw ojej, a tem  sam em  
w prow adza  w bliższe ze tkn ięcie  się ze sw em i cząsteczkam i.

P rzy p u śćm y , że m am y do czyn ien ia  z ro lą  bogatą w zw iązk i 
o rgan iczne  u legające  rozk ładow i.

Absorbeyja tlenu K ola na m ocy znanych  nam  praw  zgęsz­
cza na pow ierzchn i swojej pew ną ilość tlenu ; cóż się dalej robi? 
O czyw iście ilość zgęszczonego tlenu  będzie zu ż y tą  p rzez  zw iązki 

i o rgan iczne na oksydacy ję  ty ch że  na kw as w ęglow y ( C 0 2) i wodę. 
( H ,0 ) .  R ość tle p u ,z u ży ta  n a  u tle n ie n ie  zw iązków  o rg an iczn y ch  
zos tan ie  znow u zastąp io n ą  now ą ilością tegoż, k tó ra  ró w n ież  jak 
i p ierw sza zu ży tą  będz ie  na p roces oksydacy i. Im  w iększy p rze to  
p ro ce n t c iał ła tw o  u tlen ia jący ch  się  ro la  zaw ierać  będzie, tem  
■yyiększą ilość tle n u  będz ie  w stan ie  zaabsorbow ać.

Absorbtyja azotu. D la  tego też azot, b ęd ący  ró w n ież  w z e tk n ię ­
ciu z ro lą , nie m ogąc ła tw o  w chodzić w zw iązk i m niej sole 
ab so rb cy jn e j, a naw et w zu p e łn ie  n ieznacznych  ilościach te jże  u le g a .

Z tą d  w idzim y, że abso rbey ja  pow ie trza , a m ianow icie tlen u , 
je s t p rocesem  ju ż  więcej skom plikow anym , an iże li o tem  do ty ch czas 
w nosić by ło  m ożna, i że ta k  m echaniczne jak  i chem iczne s iły  tu  
d zia ła ją .

Ilość c ia ł ła tw o  u tle n ia jąc y ch  się  zaw arty ch  w ro li j e s t  j e ­
dnym  z w arunków , od k tó ry ch  w ielkość abso rbcy i zależy ; lecz 
zarazem  w ie trzen ie  substancy i m in e ra ln y ch , jak  i ro z k ła d  c ia ł o rga- 
ujczpych, są  je d y n em i w ynikam i ab so rb cy i. Z w iększa jąc  abso rbcy ję , 
zw iększam y ilość piokarm ów  m ogących  ła tw o  do  żyw ienia się 
roślin  służyć; z w ię k s z a ją c  zaś ilość c ia ł ła tw o  u tlen ia jący ch  się, 
ja k  np. d o d a jąc  do ro li p iaszczystej hum usu , zw iększam y zarazem  
i s iłę  a b so rb c y jn ą  te j ro li.

Absorbeyja amoniaku. A m on iak  zn a jd u jący  się w pow ie­
trzu , byw a abso rb o w an y m  w sto sunkow o  w iększych ilościach an i­
żeli d w a pop rzedzające  gazy, a  to  z ty c h  pow odów :

Je ż e li z iem ia  siłą  a ttrak cy i zgęszcza na pow ierzchn i sw ojej 
pew n ą ilość am on iaku , to  ta ,  n a  zasadzie  zn an eg o  nam  p ro cesu  

.pksydaoyi, zam ienia się  n a  kw as sa le trzan y  ( N 0 5) i w chodzi później 
w dalsze zw iązk i, lu b  też jeże li z iem ia je s t  b ogatą  w hum us, w cho­
dzi w zw iązki z kw asem  hum usow ym , i ty m  sposobem  u stęp u je  
m iejsca now ym  ilościom  tegoż.

P o w ię trze  w m ałej b a rdzo  ilości zaw ie ra  w olny am oniak , 
a zw ykle byw a on pod postac ią  w ęglanów  i sa le trzan ó w  am o n iak u  
p rzez  zięm ię absorbow any* k tó ra  ja k  w iadom o posiada  m niejsze 
lu b  w iększe ilości w ody, m ającej w łasność ro zp u szczan ia  ty c h  g a  ­
zów . T e  ilości rozpuszczonych  w w odzie zw iązków  am oniaku  
zw yk le  na m ocy p rocesów  chem icznych , jak  np . p rzy  obecności 
g ip su , m ogą tw o rzy ć  zw iązki nie m ogące się p rzy  parow an iu  w ody 
u la tn iać. D la tego  to w ielkość ab so rb cy i am oniaku  je s t  po części 
i od ilości wody zaw arte j w irołi zależna; a pon iew aż zw ykle 
pew ną ilość te jże  ro le  nasze posiada ją ,i d la  te g o  też am on iak  byw a 
w sto su n k u  w dość znaoznych ilościach abso rbow anym . A b so rb e y ja  
kw asu  w ęg lanego  n ie za s łu g u je  d la  nas na w ie lką  u w agę , pon iew aż  
im zdo ln ie jszą  je s t  z iem ia do  je g o  abso rbcy i, a  w ięc ja k  hum us, tem  
w iększe ilości tegoż sam a p rzez .\s ię  zaw iera- N ajw yżej ty le  tu  
o tem  p rzy toczyć w ypada,; że ab so rb ey ja  kw asu  w ęglanego , jest 
za leżną od tych  sam ych w aru n k ó w , cofi ab so rb ey ja  am o n iak u , i że 
pow ietrze je s t  w stan ie  d o sta rczać  ziem i w iększe ilości tegoż.

-i .. ., —i— — -— — i  (d- n-)

Przegląd korrespoiidencyi.
dnia 14 Lutego.

P rzew id y w an ia  w czesnej w iosny , p rz y  obecnej zm ian ie  po­
w ie trza  od raz u  na 10 stopn iow y  m róz, cokolw iek  zby teczn ie  op ty- 
m istycznem i się w ydają . J a k ik o lw ie k  b ęd z ie  w ypadek , w każdym
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• 4  1 -o iako dobrą uważać można i  obawy o przepadnię-j
imtny n ie m u  C z ..b y  t e i  b y l w ielki, « '> y  praca rolników

naszych poż»danym

k .m i f a S  K m  chętniej się p S o * » J o -

A -  R—Powiat Przasnyski w połowic jest za jęy  p P dem nie-
nii K urpiam i— ziem ia przew ażnie in o cn a _ ,^ ; za mały  i ztąd
przepuszczalnym  —  stosunek lą   ̂ i t w in n y c h
trudniejsze ^ ® n n k i^ k̂ ™ ]S ; cy ? ^ 7 o b r y c h  dróg zw yczaj- 
m ieiscow osciach — B ia k  Koinuni y ; „ iższe lak w in ­
nych  utrudnia eksport zboz^ i  z j ł  Nadwiślańskiej w pływ a na

« * " * *  * « * * •  1 kup,’'‘ 
tylko na m ałych w łasność,ach h yły  u ck utcczm anc „ d c-

Co do sprzętu zeszłorocznego, nie znajdujemy j
rzającej różnicy: te sam e 5 kop z y t a ,o k j  W ydały zaledwie
ny nieurodzaj grochu, owsa i jęczrme ,la biura / 4ni* a płaco -

50 kOr30dom50S od morgimTyta lu ^ o w s a  bez Z b ie r a c z a  75 ^  
od w°ykopa°ni5a i oberznfęcia7  buraków 7 r. 50 kop. od morgi 300

Pręt°  p t e m v s l  w pow iecie ogranicza się do kilku browarów piw-

K a ń s k i e .  ‘ B yd ło  poprawia się rass*  

holendereką^iemi dochodzi do 15(J0 za w łók ę. Ceny zboża nie  

przedstaw iają żadnej praw ie różnicy. ___

—  W  roku zeszłym  daliśm y streszczenie broszury p. G oet,

w skutek cnego, ^ ^ k ^ d ^ ń f m  $ £ 5 . “  j *  roU
» L  zaniedbanych.

Czaplin w Styczniu 1875 r

P rzeczytaw szy artykuł zam ieszczony w T ygodniku  E olnj- 

czym  W £  L s z ł /g o  bard,"ogT vZ tZ SZ  S j
L w ie k sz e n ia  nakładów m elioracyjnych i i’1” '  ” " ?  ' “  Ł

s-'&fttss SS&artSS - Ł V . w . P ^  

5±* nssz jHSgjj
c ^ e ,  w y P S '  d2 S )  z p ld fa n e  tej kulturze w ydają plony  
-wiatrów, słońca i desze ), i _ .„rnwdzie od gruntów  glin ia-
w y b o r o w e g o  siana r zn ,»  ® wy8okiej w artości bez potrzeby

' Azerwoary do zatrzym ywan n?erwszv nokos w ypadnie

fz&Z&Se-S&ss&z
skach podczas suszy p r z e p a d a ją c e  P z w i]g o c f  jesiennej
śnie zasiane mocno się r.07'V z* T . 1 J  p łodozm ia-
i wiosennej, daje p lony jakie takie. W iaa i
nach pastw iskow ych, im trawry, koniczyna gęściej s a y ,  -
n i c i  upraw iły pod zboża, ale nikom u n a  m y ś l  m e przyszło  aby
U b o k a  orką i  m ocnym  pognojem  zm usić suchą ziem ię pm. y 

do w y d a n i a  gęstego  porostu traw, któreby ją  na J ? p e 1 i 
l t ; n ł v  od w ysuszenia. Ju ż R osen berg-L ip iń sk i robił nacisk 

00 *a in ’hv na cruntach p insczystych najwięcej raz orac pługiem  
n a <t */’ ńle ink najgłębiej? już m ieliśm y w skazówki że zasiew y  
pot z} o, 3‘ g7P p ierw szeństw o co do plonu przed poje- 
m ieszane mają **wB^ J eśmY si(. dom yślali, że łąki od w ieków  
dynczo u p i.\\\u i g , y7pbute jednakże pew nego pognoju nlbo 
w ycm ane i z d z i c z a ł .p o t o k i  J* ^  d oszedł do” genialnego po-
n a wozu, a o p. o J  r -  roślin dobranych i to stosownie 
m ysłu  utw orzenia łąk i t r w a ł e z  r /  jednocześnie
dobranych dla każdego rodzaju gron koni , Jjak to oka-

k, T r j i t k i r i i s ? c h r w bC b o u i . i e ?. i «

łąk i i tak zwaną łąkę pierwotną m e-
dostarczam e w yborow ego nasienia dla łą  P najprę-
todą. O n w ykazał doświadczeniem , ze chcąc> uoj J ^  
dzej do massy gnoju, potrzeba gnoj z ^ e j  ten gnój
najmniej na łąki sztuczne obracac, k tó ie  ‘ j j *  n ie b yd ła  
reprodukują. O n nam w yrachow ał, ze przez‘ ^  ć mi
na stajni tak wyborowem  sianem, zdołam y W ° d"afjób większej 
i m leko w wartości w dwójnasób a nawet w J ^  pszenica 
jak średni plon pszenicy w kraju “ J O k a za n ą  przez
nam grunt zajmuje przez d n a .la ta . Id ąc ńr % produkcyi
p G oetz najkorzystniej potrafimy konkurować co p /
ziarna i mięsa z ziemiami niewyczerpanej zyznafM I
dniowej i S tanów  Zjednoczonych, zdaje mi się bow iem  my 
zdanie, że nasz klim at zdolny je st  tylko do produkcy . J
to tw a rd z i m iędzy inne,ni p. Jan  M itteUtacdt na str. i 10^swe 
o-o dzieła 70 M iliardów R ubli dla R ossyi; miałaz-by 
dla ^ias tak srogą, żeby zwierzęta korzystnie u n ^ s a c ^  
nie m ocły? czyż m ożna sobie wyobrazić ze ,
zdolny °  do produkcyi zbóż należących także do r s ^

ś d o Ł y  -J« w ydaw ania « w  P“ y 8‘2 ?pnit S  
dla tego sieje na połow ie poi swoich trawy, aby^ - 
po nich dobre zboża, choć ma klim at sprzyjają y j* . ’
l  rolnictw ie k a id eg o  kraju « »  byó d o ś k o n a ' » “ niu . 
prawie paszy i zboża, gd yż pierwsza di u P-t-.,i. uagza, jako
zaczynać należy w odrodzeniu naszych gruntów . T ak P ^ j a  
i zboża potrzebują do sw ego wzrostu w ilgoci dopomaga,
ze swej strony skutecznie do utrzym ania w il0 7
I  póki n ie będziem y m ieli łąk, nie będziem y mi 
zboża, będziem y produkować tylko słom ę ns p skie ^vdła>
szego oebudzonego in w en ta rzy  I  co *a d«chodyinarnowgaU ,ja8ze

łą k f  dla°teo-o że niczem  nieum ieliśm y podtrzym ać ich żyzności,

BTJŁSr SŁSWfł rzniewoleni jesteśm y do zaprowadzania znow łąk  na  ̂“ jsz y c  p 
lach, gdyż doprowadzenie łąk  do najwyższej
w stanie oprzeć się do pew nego stopnia wybry on ^ j zacyi na

P . G oetz  zam ieniw szy w szystk ie swoje pola A  y
łąk i urządzone p odłu g swojej m etody jeszcze w r- > ,  .
P mtipuz z wyboru pra<mie swój system at w-prowadz J
F  an c!, i o d M  stosow ne próby po' w szystkich departam entach, 
wsparty jest chlubnem i św iadectwam i ludzi komp^  ̂ ^ “m bouiUet 
rzy sprawdzali doświadczenia robione w  S d o n u  i ,
a członek  delegow an y do obejrzenia jeg o  W )* tk 6 j  *  
otrzym ał deklaracyją  od  mera z Furdenheim  Uta“ ^  r° C me]
, • ■ „n ITU fr 7  hektara, w ów czas kiedy ziem ie iej samej
“ X  r „ M i c ;  po 50  trunków, i juk w y z n .j ,,  I , b  «

p « UyS . l  m u po 8 ,000 k ilogr. sianu .  S “/ *
hektarze, a my co mamy upierając s,ę przy produkcyi zboz.c

P rzeciw nie pow iedziałbym , że u nas urodzaj traw paszy  
s t y c h  pew niejszy jest daleko od zboża, gd yż rozm aite gatunki
traw krajowych, rosnąc w pom ieszaniu i korzystając z każdego  
X T  w  t l i  aię r.najilojęcogo, doprowuOzuno ^ ^ t^ k o  do 
stanu kwitnienia i nic w ykształcają ^arna,_ a przeto mn ej są 
narażone na w p ływ  zim y i upałów  letnich ĵak zboza p ? 
s z e j  c z ę ś c i  aklim atyzowane; trzeba ty'ko w  ̂ doborze ' u p n im e
traw równej staranności jak w uprawie zboza, gd y  my po w igc  
szej części bardzo m ało się troszczym y o
i ich potrzeb. O ne wym agają nawozu ale w  daleko “ ń ^ z e j
ilości j'ak zboża, i dają plony s p i e m ę z a j ą c e  s  ę  m lck.em  m
wełną nawozem , który nam służy do dalszej eprodukcyn r r z y  
tern iak a oszczędność przedstaw ia sprzęt łąk  w  porównaniu  

i X , Ł  bezow ocnego corocznego py. « » » - \  g ™ -  
-tów , corocznego siew u i corocznego z io iu , J m;ęg;e n agro-  
k ie je st  zbogacenie roli, która ty lko  w m leku m ię s«  ita ro 
m adzone pierwiastki oddaje po za g o s p o d a r s t w o  jak  łatw e prze 
prowadzenie najściślejszego p*odozm,anu na d iugiej polow p

"“ ZyW . S  tez'^Szunow ny Reduktorze, p o t ó y .z  n iew ,tp liw »

stacyi próbnych w N iem czech, jak  np. w T h a r a " ^  okręg  
z d e ń s k im - i z takiem i robic próby wskazane w

Potrzeba w ynaleźć tańszy Wotrzą.
tkach z guanem peruwianskiem , ktore0 o f : v

sając na w iosnę traw y każdy 6 z próbujących raczył dla

r^ &*» «***- 
““ 2 ^ 3 . StfŚS. ^ X d z ie ,o •SSS» t f * t

x r i s r a M - C a l , “ , e  p
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Le seul lieu de vente est au domicile de M. Meynier Bou­
levard de la Tour—Maubourg N, 74. Paris. 1S74.

Feliks W ysokiński.

BANK KREDYTOW Y
! •' onimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

P łacono  za 1 0 0 0  k ilogr.:
Pszenicy j>strej. . .  126 — 130  fun. 156 — 159 E m .

„  „  . . . 1 2 9  — 131 „  1 60 — 1 62 „
,, ja sn o -p stre j 1 2 6 — 130 ,, 1 65 — 168 ,,
,, j a s n e j   132 — 136 ,, 1 7 1 — 177 ,,

Ż y t a ..........................  1 2 0 — 125  „  141 —  1 4 4  ,,
„  ............................. 125 —  130 ,, 147 —  150 ,,

J ę c z m ie ń ....................................................154 —  1 66 „
O w ie s .......................................................... 150 — 162  ,,

Toruń 8  Lutego.
I  w tym  tygodniu  u trzym ała  się taż  sam a zm ienność pow ietrza: z wil- j 

g o tnego  na m roźne, a w końcu na  śnieżne; w ogóle jed n a k  przew ażała łagodna, ] 
n iezw ykła tej porze  tem p era tu ra ; w skutek  teg o  zewsząd dochodzą nas w iado­
m ości o pom yślnym  stanie m łodych ozim in i przy u trzym aniu  się tak ieg o  po­
w ietrza  nadzieja  dobrych zbiorów  m a swoją podstaw ę.

P o d  w rażeniem  tej przew ażnie dobrej Opinii ja k  i ko losalnej cyfry 
z różnych portów  dó A nglii skierow anych ładunków  pszenicy, ogólny obraz 
h an d lu  pozostaje bez  zm iany; chociaż gdzie n iegdzie w ystępuje objaw  lepszej 
tendency i, to  ten  je s t  tak  bojaźliwy i tak  k ró tko trw ały , że tylko p ilne  oko ! 
spraw ozdaw cy może go w przelocie zaznaczyć; poczem  w raca zw ykła ospałość I d u k ta c h )  
i n iechęć do k u pna , a najm niejsza przew yżka dowozów nad po trzebę  natych- W  usposobieniu  targów  zbożowych zagranicznych i tydzień miniony

G roch na p a s z ę ..................................... 1 5 6 - 1 6 2  „
,, do g o to w a n ia ............................. 1 65 — 1 72 ,,

R z e p ik ................^ ....................................  240  -  246  ,,
R z e p a k ...................................................... 249  —  2 5 2  .,

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
w  U P S Z aW Jl, 13 L utego . (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro -

m iastow ej konsum cyi sprow adza zniżkę cen, z k tó rej następnie  tru d n o  się 
podn ieść .

Anglia. Dowozy krajow ego  z iarna średniej wysokości, wszakże ta m ­
te jsze  z iarno  przew ażnie je s t  tak  złej kondycyi, że naw et z dom ieszką starego 
n ie  da się użyć na  po trzebę  m łynów i tylko po zniżonych cenach kupow ano 
n a

żadnych zm ian nie przedstaw ił. Przew ażn e utrzym uje się b rak  chęci kupna , 
przytem  ciągła  przew aga podaży nad popytem  u trzym uje ceny w ciągłym  
nacisku.

T o  cośm y pow iedzieli o targ ach  zagranicznych daje się rów nież zas to ­
sow ać do ta rg u  naszego, gdzie ruch  z każdym  dniem  m niejszy, do zastoju

paszę; zagran iczne ziarno także tylko um iarkow anie  w tym  tygodniu  do- dochodzi. T ranzakcy je  wywozowe są praw ie żadne, średn ie  zatem  dowozy aż 
w ieziono, w ystarcza to  jed n a k  na po trzeb y  konsum cyi a pewność odebran ia  nad to  w ystarczają na po trzeb y  konsum cyjne.

Pszenicy dowozy średn ie , gatunki ty lko  najlepsze dobrze były p łaco ­
ne, średnie  zaś i o rdynaryjne były zupełnie zaniedbane. P łaco n o  za ga tunk i 
wyborow e najw yższej wagi 6 ,2 2 ł/ 2— 6 ,3 7  */2, za lżejsze 6, —  6 ,1 5 , za ja sn o -  
p s trą  5 ,8 5 — 6, za średnie  ga tu n k i pod ług  jak o śc i i czystości 5 ,4 0 — 5 ,7 7 */2.

Z y t a  dowozy znaczniejsze, odbyt u trudniony. P łaco n o  za g a tu n k i wy­
borow e 4 ,5 0 , za zw yczajne d o b re  4 ,3 5  —  4 ,4 2 'ł/2) za średn ie  4 ,2 0  —  4 ,2 7 %  
za o rdynary jne  4 ,1 2  % — 4 ,1 5 .

.Jęczmienia dowozy dobre  a ceny bezzm ienne; p łacono  za dw urzę­
dowy 4 ,5 0  —  4 ,6 5 , za czterorzędow y 4 ,2 0  —  4 ,3 5 .

O w s a  dowozy lepsze, ceny cokolw iek niższe. P łacono  3 ,1 5  —  3 ,3 7 % .
G rO C llU  ceny słabsze, chęć kupna  m niejsza niż tygodn i poprzednich; 

p łacono  za p o l n y  6 ,1 5  —  6 ,6 0 , za C U k rO W y  7 ,05  —  7 ,2 0 .
F a s o l a  9 ,5 O— 1 0  za korzec.
M ą k a  utrudniony  ina  odbyt, p s z e n n a  obniżyła się o 5 —  10 kop ., 

Żytnia bez zm iany.

w kró tce  znacznych ładunków  wstrzym uje wszelkie zachcianki, choćby chwilo 
wej spekulacyi.

L ondyńskie zapasy śpichrzow e od k ilku  m iesięcy znacznie się zm niej­
szyły.

1 lu tego  1 8 7 4  r. 2 7 2 ,7 9 1  kw arterów  pszenicy,
1 g rudn ia  1 8 7 4  r. 1 6 2 ,1 0 9  kw arterów  pszenicy,
1 stycznia 1 8 7 5  r. 12 8 ,7 9 7  kw arterów  pszenicy,
1 lu tego 1 8 7 5  r .  9 9 ,2 6 2  kw arterów  pszenicy, 

za  to  obecnie je s t  w drodze do A nglii 1 ,7 2 4 ,1 7 0  k w arterów  pszenicy'.
Z estaw ienie powyższych cyfr dowodzi najlepiej ja k  dalece złą je s t  o- 

gó lna tendencyja, skoro  n ik t Die waży się choć na k ró tk i term in  sypać na  sk ła ­
dy' i konsum cyja ty lko dn ia  na  dzień zaspakaja  swe po trzeby . C enaLondy'hska 
w  tym  tygodniu  u trzym ała się bez zm iany, za to  L iverpool i H ull no tu ją  szy­
l in g  zniżki na  kw.

New-York. Pom im o stałych znacznych w ysy łek , zapasy śpichrzowe 
c iąg le  w zrasta ją  i w ynoszą obecnie p o tró jn ą  ilość zapasów zeszłorocznych,
w skutek teg o  aby zapew nić zby t n astąp iła  zniżka, k tó ra  wszakże do tąd  nie
je s t  d osta teczną  aby być skuteczną.

Fraiicyjll u trzym ała  zeszlotygodniow e ceny i krajow i producenci 
z w ielką oględnością zaw ierali tranzakcy je , zwiększony je d n a k  zapas m ąki 
niedopuszcza zwyżki.

W  B elg ii  przew ażała zła  tendencyja  tak  dalece , że naw et z tam tąd  
skonsygnow ano k ilk a  ładunków  pszenicy do L ondynu .

I lo landyja ,  Prowineyje  Nadreńskie ,  Po łudniow e  i Pó łnocne  Niemcy 
zarów no źle usposobione, no tu ją  zniżkę.

Austry ja  i Węgry. P rzy  m ałym  dowozie lecz b ra k u  eksportow ego  po ­
py tu , niechęć do kupna przew ażała i ty lko słabe zeszlo tygodniow e ceny z t r u ­
dnością dały  się osiągnąć.

Udańsk. M ałe codzienne dowozy po bardzo  słabych cenach nabywali 
m iejscow i m łynarze , eksportow i zaś kupcy wyjątkow o tylko k ilka p a rty in ab y - 

• li, ta k  że ogólny o b ro t całego tygodnia  zaledw ie cyfry 6 30 beczek do- 
sięgnął. ,

Zyto. W  osta tn ich  k ilku  tygodniach  dowozy znacznie się zm niejszyły, 
pom im o to chęć k upna  n ie  ty lko że nie wzrosła, lecz przeciw nie tak  dalece 
zm alała, że obecnie ty lko  najładn ie jsze  ważne i suche z iarno znajduje  kupca, 
tak iego  je d n a k  ziarna m a ło — w ilgotne i dżdżyste pow ietrze  przy  dalszych 
tran sp o rta ch  psuje kondycyją i w takim  razie kupiec tylko znacznej bonifika- 
cyi akcep tu je  tow ar, ogólDa zaś tendencyja  słaba i sk łonna do zniżki.

Jęczm ień zan iedbany , ty lko  na jładn iejsze  g a tu n k i częściowo kupow ał 
e k sp o rt lub m łynarze , lecz i to  n iechętnie, gorsze zaś ga tu n k i naw et po n iż­
szych cenach  tru d n e  do zbytu. I R azem  30 ,054  k . 6 4 .

łiroch do gotowania wyborowy Po pełnych zesziotygodniowych cenach,' B), w ubezpieczeniach fabrycznych i miejskich.
gorszy zan iedbany  i niżej. 15 Pław n er Cudcu Ż ark i B endziński 1 3 5

tiroch  lia  p a s ię  b ez  popy tu . 1 6 H im elblaum  J o e l  C zem iernik i L ubartow ski 22
R zepak  i rzep ik .  W  osta tn ich  czasach dość poszukiw any, doznaw ał j !  7  Pio trow ski W ac. N ow a-A Ieksandry ja  N ow o-A leksandry jsk i 5 5 9

fluktuacyi cen, w ogóle o b ró t znaczny, osta teczn ie  ta la ra  (trzy  m ark i) niżej. | -p . . »■„ .  --
Spirytus. " ---------- • - « •   -V- .- . I J4azem ' 1(l

WYKAZ WYtfAGRODZEtf
w yp łacon ych  przez T ow arzystw o  U bezpieczeń

„JAKOB”
w ciągu miesiąca Stycznia 1875 r. 

za szkody, w Królestwie Dolskiem zrządzone pożarami.

A ), w  ubezpieczen iach  rolnych.
1 M achalska Jó zefa L ie n a -Jak u ty  pow. S ieradzk i rs 1 ,6 0 0
2 SS-wie M asłowicza K am ienna Pinczow ski 6 ,1 6 1
3 Kleniaw ski F ran c . Czarnocin C iechanow ski 47
4 W ag n e r F erd y n an d M ostki Iłżecki 1 ,0 5 2
5 Kleczkow ski F ran c . M arcinów L ubartow ski 81
6 Szalów W ładysław C hrustin N o w o-A le-

ksandry jsk i 3 ,7 2 2  k . 98 .
7 K obierzycki W ac. N iegowa B endziński 2 ,3 6 0  k. 66 .
8 S trausm an Ja n k ie l A nielin N ow o-R adom ski 5 0 0
9 Cielecki M aksym il. Żygry S ieradzki 2 ,5 7 9

10 Piechow ski W ład . N adroz R ypiński 687
U O brycki A nton i M azew Szczuczyński 277

[1 2 K urnatow ski A leks. D ąbrow ka-Sow ica Rodziński 1 ,9 5 7 .
13 L em ański A ntoni Bylice K oński 4,2 13
14 D oria Dernałow ioz

Seweryn M ińsk N ow o-M iński 4 ,8 1 7

czasach dość
w ogóle ob ró t znaczny, osta teczn ie  ta la ra  (trzy  m ark i) niżej. 

Cena spiry tusu  w ostatn im  tygodn iu , pozostała  praw ie bez 
zm iany, wszakże chęć do kupna ta k  na eksport ja k  i Spekulaćyją w zrosła:—  
dowozy zawsze m ałe i dla tego  n a  natychm iastow ą i b lizką odstaw ę poszu­
kiw any.

P ła c o n o  w H am burgu  za 100 litró w  1 0 0 %  luty- k w ie c ie ń  4 4 %  mr k. ,  
k w ie c ie ń -c z e r w ie c  4 4 %  m r k ., c z e r w ie c - l ip ie c  4 5 %  m r k .,— co o d p o w ia d a  | 
w A le k s a n d r o w ie  za  w ia d ro  8 0 %  p o  p o trą c e n iu  k o s z tó w  1 0 4 y 2—  1 0 5 ]/ 2—  
1 0  7 '/a  k o p ie je k .

T oruń .  Zawsze taż  sam a tru daość  zbytu, szczególniej poślednie ga tun - j 
k i zan iedbane i tylko ustępstw em  3 m arek  na beczce zn a jdu ją  kupca, lepszej 
p o  słabych zesziotygodniow ych cenach realizow ano.

W  ogóle w ypłacono w m iesiącu Styczniu rs. 30 ,770  k. 6 4. 
W arszaw a dnia 14 L u tego  1 8 75 r.

Z arząd  W arszaw skiej R eprezen tacy i T ow arzystw a ubezpieczeń „JAKOR”’ 
Członek G en era lna  R eprezen tacy ja

K o m ite tu  N adzorczego na K rólestw o Polsk ie
Tad. Eydziatowicz. E dw ard  E pste iu  i Loldherg.

Do N-ru dzisiejszego dołącza się Cennik maszyn i narzędzi Towa­
rzystwa akcyjnego Lilpop, Rau, Loewenstein.

T R E Ś Ć :—Kika slówz powodu sprzedaży ziemi.—List p. Jlitschke-Collande dohr. Aleiandrowicza. (Dokończenie.)—Odobjwauiu i przerabianiu torju. Podług Karola Geyera, 
Rudolfa Gyssera i innych.—0 własności absorbcyjiiej ziemi napisał S t.Zabiełło, S tud.A gr.— Przegląd korrespondencyi.— Bank kredytowy.- Sprawozdanie Handlowe.—Wykaz wy­
nagrodzeń wypłaconych przez Towarzystwo Ubezpieczeń „ Ja k 01”,— W o d c in k u :  Środki do otrzymania ile być może największy: h korzyści z hodowania pszczół w okolicy ubogiej.

Jlo3BOJieHO H,eH3ypOH).—Warszawa, w Drukarni Jana  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 415.—Odpowiedzialny Redaktor. J a k ó b  L o e w e n b e rg .

W y d a w c a ,  L. S ygietyński.


